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Ceny ogłoszeń i 
Przed tokataai t. V l-eza atrona 40 fr. 
ma w. eVae 1 łam, etreaa 5 tam w 
tekaeia 40 fr- eekroloji 25 jrr. zwy­
czajna 15 gr^ etroną 10 łamów, dró­
bcie 12 gr. z« wyraz, dla posiultnją-
eych pracy 10 gr.; najmniejsze ogłoize-

oie L20 xti dla bezroboto- 1 zl 

Ogtoazenta dwukolorowe • 50 proc. 
drożej; ogłoszenie zagraniczne i trój 

kolorowe • 100 proc. drożej 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada — P. K. O. Nr. 68009. 
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Groźna demonstracja 24-ch płatowców. 
lapończycy żądają na własność fortu Wu-Sung. 

J * J Zaostrzenie w a l k w Mandżurj i . 
Szanghaj, 4 kwietnia. (Tel . w ł . ) 

Położenie w Szanghaju pogorszyło się 
znacznie wobec stanowczego żądania Ja­
pończyków, by Chińczycy 

oddali im fort w u - Sttng 
| i dzielnicę Szanghaju Nan - Tao, leżącą na 
I południe od francuskiej koncesji. Chińczy­
cy w żaden sposób 

nie chcą się zgodzić 
na warunki japońskie. Japończycy zagrozi­
l i użyciem siły. Wczoraj 24 pła|owce ja­
pońskie przeleciały nisko nad Szangha­
jem i pozycjami chińskiemi dla zadoku­
mentowania 

gotowości do dalszej wojny. 
Demonstracja ta wywarła przygnębiające 
wrażenie. W Mandżuri i walki z chińskiemi 

Charbin 
operacjami prze 

oddziałami partyzantów 
zaostrzyły się. 

Japoński generał Tamon opuścił 
by osobiście kierować 
ciw partyzantom. 

MUSSOLINI O KONFLIKCIE 
CHIŃSKO . JAPOŃSKIM. 

Wiedeń, 4 kwietnia. W szeregu dzień 
ników pojawił się artykuł prem. Mus-
soliniego na temat antagonizmu chińsko-
japońskiego, w którym autor omawiając. 

„żółte niebezpieczeństwo", 
grożące rasie białej dochodzi do przeko­
nania, że Rosja będzie już w niedalekim 
czasie w możności zawarcia sojuszu z Chi­
nami, posiadającego wszelkie znamiona 
protektoratu. 

Nieszczęśliwy wypadek polskiej uczonej. 
Stan chorej nie budzi j u i obaw. 

Paryż, 4 kwietnia. Pani Marja Curie-
Skłodowska uległa przed kilku dniami 
nieszczęśliwemu wypadkowi w swojem la-
boratorjum, oto upadając, zacięła się 

w prawy łokieć. 
Ponieważ zachodziła obawa, te w la­

boratorium nastąpiła infekcja ramienia 

* s^yjny proces w Moskwie. 
orator Krylenko zaiąda kary śmierci 

dla obu zamachowców. 
(Teł. wł.) Dziś 
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Twardowskiego. Proces potrwa zapewne 
oktitr* If l . dni. 

W kołach .sowieckich rozpowszechnia­
no pogłoskę, jakoby Stern miał złożyć 
zeznania dotyczące 

grupy obywateli polskich, 
z którą obaj zamachowcy rzekomo utrzy> 
mywali łączność. Zeznania Wasiljewa ma 
ją mieć charakter wysoce sensacyjny. Pro­
kurator Krylenko zażąda dla obu zama­
chowców kary śmierci. Niemieckie mini 
rterstwo spraw zagranicznych zaintereso­
wane ogromnie procesem delegowało nn 
rozprawę 

specjalnego obserwatora. 

i ie do cżzła dostały się ewentualne cząstki 
chemiczne radjum lub innych materjałów, 
poradzono polskiej wynalazczym, aby u-
dała się do kliniki, gdzie natychmiast 
przeprowadzono operację. 

Pani Curic-Skłodowska leży od kilku 
dni w klinice. Obecnie stan jej zdrowia 
polepszył się, gorączka spadła i dopusz­
czono już do niej osobistą sekretarkę. Wia­
domość o wypadku p. Curie-Skłodowskiej, 
trzymana w tsłfnmnicy, wywołała obecnie 
w kołach naukowych paryskich wieUde 
wrażenie. 
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Nauczycieli Szkół Wyższych przedysku 
towano sprawozdanie za rok ubiegły i 
udzielone 
absolutorium ustępującemu zarządowi. 

W dniu t y m nastąpił zasadniczy roz­
łam pomiędzy nauczycielstwem stoją-
cem na gruncie śoiśle p rorządowym 1 
zwolennikami dotychczasowego kieruu 
ku zarządu głównego. Orupa prorzado 
wa 

zgłosiła protest 
przec iwko ważności odbywającego się 
zebran'c f przec iwko powzię tym uchwa 
łom. 

Połar młyna paî jw&ga 
w Sulejowie. 

Piotrków. 4 kwietnia. W Sulejowie wy-
buchł groźny pożar w śródmieściu w mły­
nie parowym Moszka Nowaka. Żywioł ob­
jął w krótkim czasie cały budynek, a na­
wet zagrażał sąsiednim zabudowaniom. 
Wytężona akcja straży pożarnej zdołała 
jednak ogień zlokalizować. Młyn spłonął 
doszczętnie. Straty właśeicieł oblicza 

na 35.000 złotych. 
Przyczyna pożaru narazie nieustalona. 

Radomsko 4 kwietnia. W majątku Bor­
ki , należącym do hr. St. du Mouriez z 
Jedlna w czasie młócenia zboża powstał 
pożar w stodole, napełnionej zbożem, któ­
ra w krótkim czasie spłonęła. — Straty 
wynoszą 15,000 złotych. Pożar powstał od 
iskier lokomobili. 

Zwrot taki byłby w pierwszym rzędzie 
dla Japonji olbrzymią klęską, kfórąby od­
czuły również państwa zachodnie. 

To „żółte niebezpieczeństwo", grożące 
rasie białej jest tern większe, ile że 
wśród narodów rasy białej panuje niebez­
pieczna niezgoda tak w dziedzinie poli­
tycznej jak też i ekonomicznej. Gdyby 
wśród rasy białej — pisze Mussclini — 
zapanowała przykładna zgoda i jedność, 
świat miałby zapewnioną przyszłość. Euro 
pa, Ameryka i Australja dzierżyłaby w 
swem ręku losy ludzkości. 

Nowy p r e z y c e t i Y 
zarządu Saary. 

G. G. Knox, dotychczasowy radca amba­
sady angielskiej w Madrycie został miano­
wany przez Ligę Narodów prezydentem 

komisji rządzącej w Zagłębiu Saary. 

Katastrofa autobusowa pod Łaskiem. 
Szczęście 15-tu pasażerów. 

Łask, 4 kwietnia- W dniu wczoraj­
szym, około godziny 9 rano, na szosie 
Łask-Dobroń, pod wsią Kosobudy, auto­
bus pasażerski l in j i Łódź-Złoczew wpadł 
do przydrożnego rowu grzebiąc pod roz­

bitą karoserją 15 pasażerów, z których 
na szczęście n ik t nie odniósł poważniej-
szych obrażeń cielesnych. 

Przyczyną katastrofy było pękniecie 

Napad bandycki na kupca. 
Zrabowano mu 200 złotych. 

Łask, 4 kwietnia. Komenda policji po­
wiatowej w Łasku zaalarmowana została 
wiadomością o zuchwałym napadzie ban 
dyckim dokonanym w godzinach popo­
łudniowych na szosie pomiędzy wsiami 
Gucin, a Grzeszynem, na przejeżdżające­
go wozem Altera Rozencwajga, kupca, 
zamieszkałego w Łasku. Rozencwajga, 
powracającego do domu, napadło trzech 
zaunaakowanych i uzbrojonych w k i je na 

pastników. Bandyci po steroryzowaniu 
przerażonego kupca zrabowali m u 

200 złotych w srotówce, 
poczem zbiegli, grożąc kupcowi Śmiercią 
wrazie zaalarmowania pol icj i . M imo po­
gróżek! Rozencwajg dał znać pol ic j i . Za­
rządzone poszukiwania przyczyniły się de 
zatrzymania dwóch osobników, podejrzą• 
nych o udział w napadzie. Dalsze poszuki­
wania trwają. 

x:o:x • • • • 

Bój o dziecko na pogrzebie matki. 
Gorszące zajście przed prosektorjum. 

Łódt, 4 kwietnia. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych,- z prose­
ktorjum miejskiego przy ulicy Łąkowej 
odbył się pogrzeb 30>letniej Zofji Głiyżyń-
skiej, zamieszkałej przy ulicy Fijałkow­
skiej 18, zastrzelonej przed paru dniami 
podczas sprzeczki małżeńskiej przez mę­
ża 36-lotniego Feliksa, pracownika tram­
wajów miejskich. Przed wyruszeniem kon­
duktu pogrzebowego, w którym wzięły u-
dział 

tysiące ludzi 

W aferze Kwinty 

oczekiwane są dalsze aresztowania. 
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1 , 6 w miejscu, gd zie kilkuset uciekających włościan rosyj-
h przez straże rowieckic. Obecnie w tem miejscu zebrała 
rumuńska, cele m zbadania tego masowego mordu. 

Warszawa. 4 kwietn ia. Dochodzenia 
w sprawie wie lk ie j afery oszukańczej 

znanego w Warszawie bankiera Stani­
sława Kwfn ty , przynoszą każdego dni 
nowe sensacyjne szczcgół \ . 

Ostatnio ustalono, że Kwfnto ma inte 
resującą przeszłość w czasie 

pobytu lego w Rosji. 
— Zajmował się on tam wie lk 'emi afera 
mi f inansowo - przemysłowemu a nad­
to interesamf szeregu arys tokra tów. Nie 
cieszył sie jednak n i r d y dobra opinją. 

Po przybyciu do Polski Kwin to zało­
żył początkowo własne przedsięb.orstwo, 
a po pewnym czas.e zwinął je i wstąpił 
do istniejącego już dzisiaj „Banku dla 
^.andlu i przemysłu". 

> o la r i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

3,89, w płaceniu 8.88; dolar złoty w żąda­
niu 9.00, w płaceniu 8.95; funt angielski w 
żądaniu 34,25, w płaceniu 34.00; rubel zło­
ty w żądaniu 4,90, w płaceniu 4.85; mar­
ka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11: za 
100 franków francuskich w żądaniu 35.20, 
w płaceniu 35.10. 

*w,S.°w. „ZACHĘTA" 

Dzięki tupetowi i sprytowi, 
awansował tam szybko, zajmując nieba­
wem stanowisko dyrektora wszystkich 
oddziałów miejskich i członka Rady ban­
ku. Przypuszczają, ze Kwin to odegrał po 
ważną rolę Przy głośnej przed laty upa­
dłości tego banku. Obecnie władze sądo-
wo-śledcze prowadzą dochodzenia w bar­
dzo energicznem tempie i w najbliższych 
dniach oczekiwane są dalsze aresztowania 
w związku z tą wielką aferą w stolicy. 

zamieszkałych w dzielnicy Placu Reymon­
ta, przed prosektorjum doszło do awantur, 
zlikwidowanych przez policję. 

Na pogrzeb maUd przyprowadzono 
4-letnią córeczkę Chrżyńskich, znajdującą 
się pod opieką rodziny Feliksa Chyżyń-
skiego. 

Rodzina zamordowanej porwała dziew­
czynkę, nie chcąc by ta wychowywała się 
pod opieką ojca — zabójcy. 

Pomiędzy obu rodzinami doszło do o-
strej sprzeczki, a następnie bójki, w któ­
rej wzięli również udział znajomi obu ro­
dzin. Kres awanturze, przybierającej 

coraz tzertze rozmiary, 
położyła policjo.^ 

DzieckOjpozostnł<v pod opieką rodziny 
zamordowanej Chyżyńskiej. 

Pogrzeb*odbył się bez przeszkód. 

N A S I O N A d la w . n y . t k l c h , n a r i c A z f a < p r e ­
p a r a t y chemlcsna d l a ce lów o j r o J ^ . - r - c h o r a ł 

p r z y r z ą d y n a i c z e l a r a M e , p n l . r a l a i 

Składy L. J A S I Ń S K I E G O 
p r o w a d z o n e e d 1870 r a k a 

w f . O D I ' , a l . A n r t r r . l . 10, t e l . l6S-ess 
w Ł Ę C Z Y C Y , n i . P o z n a n a k a SO, t a 1 . IM. 

Cenniki bezpłatnie? 

Na granicach miasta Northport. 

Dziś i dni następnych 

M A R O K K O 
w rolach fiównyeb. : Mar lena D i e t r i c h 

Cary Gooper i A d o l f M e a j o n . 
Straszliwie spustoszone przez huragan miasto Northport w Startach Zjednotp**By«d 

edzie 300 osób znalazło śmierć pod zawaloneml domami 
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Świstek papieru zdradził sekwestratora. 
Aresztowanie przed ucieczką. 

Wilno, 4 kwietnia. Z polecenia prcku-
Tattiry został aresztowany w Wilnie 
sckwcstrator U Urzędu Skarbowego Wik­
tor Rozmowski, zamieszkały w Wilnie 
przy ulicy Sjibo.cz Nr. 2, oskarżony o przy­
właszczenie 5.338 zł. 10 gr. Przywłaszczo­
ną sumę Rozmowski pobrał od szeregu 
płatników podatkowych i minst wnieść 
ją do kasy urzędu schował do kieszeni. 

Zachodzi przypuszczenie, że areszto­
wany popełniał takie nadużycia już od 
dłuższego czasu, lecz czynił to w sposób 
tak sprytny, że uchodziło (o narazie uwa­
gi władz przełożonych. Wystarczył jed­
nak błahy napozór fakt, by sprawki 
Rozmowskiego wyszły najaw. M'anowi-
cie przed kilku dniami do I I t irzclu skar-
bowego zgłosiła się jedna z płatnlczek i 
przedstawiwszy wydany p r Z € z sekwestra­
tora prowizoryczny kwi t na pobrane od 
niej 6 zł., wyraziła chęć zapłacenia należ­
nych od njej jeszcze 4 z l Kierownika wy-
\-'zi?:bj egzekucyjnego niezmiernie zdziwił 
lak; wydania przez sekwestratora pokwi­

towania 'iWwmiłflWST. 
na zwyczajnym kawałku papierń, 

co jest sprzeczne z obowiązującemi prze­
pisami. Po sprawdzeniu w księgach usta­
lono, iż pobrane przez Rozmowskicgo 6 
/}. nic zostały wpisane do księgi rachun­
kowej, co dało asumpt do wdrożenia do­
chodzenia. W wyniku przeprowadzonej 
rewizji ksiąg stwierdzono że Rozmowski 
przywłaszczył 5.338 zł. 10 gr. 

Zap% tany przez odpowiednie władze 
czy p.ie posiada przy sobie zainkasowa-
nych od pla;n<ków pieniędzy Rozmow­
ski dal wymijającą odpowiedź, lc< ẑ w i ­
docznie pytanie to wy jaśn i ! 0 mu sy­
tuację, ^o nazajutrz nie pokazał się w 
biurze p'anuja.c widocznie uc'eczkę. 0 
nadużyciach po\v ladoin ł o no wfadze śled­
cze, k 'óre zarządzi ły aresztowanie Rr>z-
mowskiogo. Osadzono go w areszcie 
-entralnym i oddano do dvr,pozvcii wice­
prokuratora przy sądzie okręgowym. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

Zdarzenia I wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Premjer Tard'eu przybył w towa 
rzys tw ie ministra Flandina i pięciu rze­
czoznawców do Londynu na konferen­
cję z premierem Macdonaldem. 

(—) Stalin ogłos' ;ł oświadczenie, za­
przeczające kategorycznie pogłoskom 
0 jego chorobie. 

(—) Dniestr wskutek zatorów lodo­
wych wystąp i ł pod Ha! czem z brzegów. 
Dyrekcja kolejowa wezwała wo jsk 0 na 
pomoc. 

(—) W Warszawie znaleziono przy ul. 
Płockiej zw łok i zastrzelonego, sk ry to 
bófczo ucznia konserwatorium muzyczne 
go I. K ° p r o w s k ; e g o . Sprawca zabójstwa 
jest prawdopodobnie r y w a l Koprow­
skiego. 

Schadzka królowej cyganów-
Zacięta bitwa o kobietą. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
o.-i.itiii.> rozgościły <•'»; na polania lei. 

naj pod Wągrowcom dwa obozy cygań­
skie: jeden rezydujący w Wielkopolsce od 
lat i »tyd noszący i m . (.tutejszy", oraz 
drugi, złożony z cyganów, przybyłych z b. 
Któlestwa. Ponieważ rozmieszczenie obo-
tów zdawało sie być nad wyraz szczęśliwa 
(piękna okoli.-.i i wagórza, chroniące .,<! 
wiatrów) koczowniczy postanowili j i r / i -
być tutaj czas dłuższy. 

I byliby napewno zadowoleni z tego 
postanowienia, gdyby nie kobieta! Ona 
— kokietka, ona -— flirciarka musi być 
zawsze przypzyna nieporozumień i nie­
szczęść, które niemal zawsze spadają na 
brzydki — świat męski. 

Qt4s lulo tak; Obóz pygańaki a Kró­
lestw* miął *» swoim gumie „królowe". Ta 
królowa miała znowu 

si ło fefcD wybrańca, 

który jej strzegł, jak oka w głowie. Ale na 
eóż się pczydja nawet najdalej posunięta 
czujność zakochanr-go, jeśli wybranką mą 
duże serce... Tak |. |e a u.t ii.a kn.low.i. V 
sposób niewybredny i w odpowiedpim 
momencie, gdy płeć męska byłą zalana 
alkoholem, umówiła ona sobie randkę z 
kawalerem obozu przeciwników! 

Randka była płii Ik i, ale zakończyła się. 
fatalnie. Czuli) parkę nrzydybał ną gorę. 
eym uczynku zdradzony wybraniec ser, 
r-a, którv zaraz na miejscu niefortu^ne-mu konkurentowi 

tprawU tfgie lanie. 
I byfaby. aję na \ęvn nąogól n.ic. nie znaozą-
cyrn, incydencie zakończyło, gd.yby nią o, hrażoua duma ukaranego. Odnołui się on 
on o porn,oc c\p swpieb towarzyszów,, któ-. 

I . l ls imga-a^paaez - j iB ! tum 

Wasze zdrowie , 
b t s s s i i e I p o w o d z * * : * ayelowo, 

D n i e ofxar» mąta r ja lae 
aalatoe sa od lakosei k w u * N I . katdy do," 
wolole lechw.l.ny towar. LECZ W CIĄGU 

rzy nie byli głusi na to wezwanie i z cała. 
wściekłością rzucili się na obóz przeciw­
ników, W momencie rozgorzała zażarta 
walka, najpierw na pięści, później już na 
drągi i kamienic, którymi tłuczono sobie 
wzajemnie okna namiotów, a w końcu na 
noże. Z placu „boju'* z n i c N i o n o troje ran 
nyeh s poprzetrijeanomi rękoma, a 

walka mimo to nie ust areał* 
i kto wie, czem by się to wszystko było 
skończyło, gdyby nie starsi rozsędniejsi cy. 
fanie, którzy wezwali pomocy policji... Zja­
wiła się ona w osobie trzech posterunko­
wych z pałkami {fum o went i i przy histe­
rycznych krzykach kohict zaczęła robić 
porządek. 

^ To ci ł . t w inn i ! — krzyczano z jed­
nej strony. 

«— Nieprawda wołali, drudzy. To wina 
tych.atol ••• - i. ' *»<•> • i gj 

Słuchał, skar*.Ule byk» sewm, tot t e * 
policja z miejsca musiała się "uciec dó Irf l 
nycb .irgunientów, które umożliwiły za-
prn\v.i'!«enie jakiego takicao ładu. G<ly 
»ię wszystko uctssyło, władze bezpleczeń-
«wą, abv nie doszło Aq nowych walk, na-
kazuły obu obozom opuścić wygodną, po­
lanę. 

Ohozy, jadąc przez Wągrowiec w wo­
zach z powyhijanerni oł.nnmi, a jako łr\l 

Zimowe brudy. 
Łódź, dn. 4 kwietnia. Przy pierwszych 

podmuchach wioeennych władze sanitar­
ne naszego miasta przystąpiły do kontrol i 
poseayl na terenie Łodzi. 

Już w pierwszym t y g o d n i u , za antysani 
tarny sitan posesji u k a r a n y c h zosta ło 
grzywnami dziewięciu właścicieli domów, 
a m i a n o w i c i e Hammer Szoel ( u l . Gdań­
ska I b ) , Jerozołirnski TV>rek i ł lorcberg' 
1'.ai>hi ( u l . Rajtera 38 ) ; Dąbrowska Fran 
c i s ; ' a i Wachowski Tomasz ( u l . Ks. 
Brzóski Nr . 1 7 ) ; Jerozolimski Icek (Raj 
tera 3 3 ) ; Lewin Józef ( u l Chrobrego 8) 
oraz Kozak ChjaŁm ( u l . Zgierska 23). 

Kościotrup w sali sądo**p 
Morderca Hałas skazany na 10 lat więzień'3 

Poznań, 4 kwietnia, W Poznaniu od­
był się największy i najsensacyjiniejszy 
w dziejach poznańskiego sądownictwa 
proces kryminalny, mianowicie w spra. 
wie Hałasa, mordercy swego szwagra Jan 
KowLaka. 

Na sali sądowej, największej w Pozna 
niu, pamuje ścisk nie do opisania. Pow-
szehną sensację budzi fakt , że na sali, na 
małym stoliku ustawiony jest kościotrup 
zamordowanego w nieludzki sposób 
prze?, własnego szwagra 16-letniego po-
słańca bankowego, śp. Józefa Jankowia-
ka oraz narzędzia mordu i dowody rze­
czowe. 

Punktualnie o godzinie 9-ej na ławę 
oskarżonych wprowadzony został morder 
ca Leon Hałas. Krótko potem na salę roz 
praw wkracza trybunał sędziowski. Prze­
wodniczący przystępuje do odczytania 
aktu oskarżenia. 

Hałas Leon, ur. dnia 6 lutego 1899 w 
Kredkowie, z zawodu drukarz, żonaty, 
pięcioro dzieci, bez mają tku , oskarżony 
jest o to, że w Poznaniu 9 lipca 1923 r, 
umyślnie zabił śp. Józefa Jankowjaka 
— przyczem zabicie wykonał z zastano­
wieniem. 

Przewodniczący następnie zwrócił się 
do oskarżonego z zapytaniem: 

— Co oskarżony chce powiedzieć na 
akt oskarżenia? 

Hałas nie odpowiada, — długo mi l -
czy — najwidoczniej walczy z nerwami, 

wreszcie wybucha płaczem. 
Po k i lku dopiero minutach przedstawia 

dokonanie mordu głosem 
płaczem 

horyZOT,/OWy J o r l Ł 1 W£ZOncie
 naszym -'iadań _ „-

ifcze. ^ widać j,al 

jes 

^ 1 -
Pvaz widziałem, jak V»*>flt [ S ^ e W ^ 
mas? akcyj i mówił, że » J , *• ( t j ^ .Przyk; 

Napad na rzeźnika. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 4 kwie tn ia , W dniu wozora j -
szyin, około godziny 10 wieczór na u l i ­
cy Przędzalipianej został napadnięty i 

znanych sprawców 25-
v Gnacikowsld. rzeźnik, 

wo wałki wiozą- trzech rannych, przekU- fratunkowego. <0o szpitala w Radogosz-
nały zły czyn krcVłowej. 

(\\ te cypanki? Oj te kobiety?' 

D r . m e d . 

H. Krauskopi 
Ahuszerfa i c h o r o b y k o b i e c e 

ZGIERSKA 15. T e l . 113-47 
Przyjmuje od 4 do 7 wfecz. 

as Wiize taolsnie 
T y l K o „ O Ł J Ł V I ^ » 

chorób oczu 
ze stałejni ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I K A 
lu. P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

t e l . 221-72. 
Przyimulo sie. chorych wymagających 
przebywania w lecznioy (operacje eto) 

a taiukak ohoiych priYchoJrąaych. 9 — 1 i od 4 — 7 i pół. 

pobity pi 
letni VVł, 

tunkawego,. 
•* * * 

i W podwónśu przy «Hcy Zglersldej 166 
tis'łowa4 pozbawić sie życia przez w y ­
picie większe j ; dozy jodyny 21 -letni Sza 
ja Frenkiel , cukiernik, zamieszkały przy 
ul iey Brzezinsłkfej 7. Desperata prze-
wtezńop.© kaireCka miejskiego pogotowia 

czu. 
* * w 

W klatce schodowej domu przy ulicy 
Kielma 9, podczas bójki odniósł szereg 
t łuczonych ran g ł o w y 30-letni Józef 
Zysman, piekarz, zamieszkały w tymże 
domu.. Poszkodowanemu udzieli ł porno 
cv lekarz pogotowia ratunkowego w lo­
kalu U l komisariatu pol icj i . 

WYJAZD J. E. KS. BISKUPA 
TYMIENIECKIEGO. 

Ł64 i , 4 kwietnia. Dziś rano J. E. ks. 
biskup Tymieniecki wyjechał w jprawarh 
kościelnych do Częstochowy. 

MS 

B i u r o D z i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń 

P R O * . E N ' 

Ł O D Z , P I O T R K O W S K A Nr. 81. Teł. 112-98. 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. czytelników, iż na rok. 1932 przyjmuje prenu­

meratę na dzienniki i czasopisma miejscowe krajowe oraz zagraniczne jak t o : 
K u r j e r Ł ó d z k i , 
E c h o , 
K u r j e r Warszaw* ! * , ! , 
G a z e t a W a m a w a k a , 
K u r j e r P o r a n n y , 
R o b o t n i k , 
G a z e t ą P o l a k a , 
P o l s k a Z b r o j n a , 
M a j y K u r j e r , 
I l u s t r o w a n y K u r j e r , 

M o n i t o r P o l s k i , 
D z i e n n i k U s t a w , 
T / g . I l u s t r o w a n y , 
Ś w i a t , 
Bluszcz, 
R a d j o , 
Kob. w Świec'e i w Pomn, 
B r i d g e , 
P r z e g l ą d S p o r t o w y , 

K o b i e t a W s p ó ł c z e s n a 
W i a d o m o ś c i Literackie, 
K i n o , 
M o j e P i s e m k o , 
Berliner Tageblatt, 
B.Z. am Miltng, 
Wiener jaurnal , 
BerŁ Ufcstr. Zeilt'..g, 
W o c h e , 
E l e g a n t e W e l t , P ł o m y k i P ł o m y c z e k , 

Dię Damę, Rundfunk, Fonkpost, Giune Post, oraz na w i e l e innych. 
Również załatwiamy wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ściśle 

po cenach - r e d a k c y j n y c h . 

M a g i s t r a t n i e chce p o b i e r a ć 

podatku wojskowego. 
Łódź, dtt 4 kwietn ia. P rzy poborze 

i podatku dochodowego, w roku bieżą­
cym miial hvć pobrany podatek wojsko 
w y za nok 1930. Poboru miał dokonać 
Magista-at m. Łodzi . 

Otóż, jak ric -obecnie dowiadujemy. 
Rada Miejska na wniosek Magistratu, 
zasłaniając się rozporządzeniem Rady 
Min is t rów z dn. 24 sierpnia 1929 r. — 

uchwali ła niepopieranie tego podatku 
prz-ez Magistrat. 

Mo tywami , które sk łoni ły Magistrat 
do odmówienia dodotu tego podatku — 
jest fakt, że w p ł y w y osiągane z podat­
ku wojskowego, k tóry jest wymierzany 
osobno nie opłacającym podatku docho­
dowego, a więc niezamożnym, pokry ją 
zaledwie koszta z jego wym ia rem i po­
borem. 

Uchwała ta przesłana została do 
Izby Skarbowej w Łodz i . 

I>z<iś: Izba Skarbowa zakomunikowa­
ła o stanowisku Magistratu m. Łodzi — 
Min is t rowi Skarbu, k tó ry w sprawie tej 
poweźmie odpowiednią decyzję. 

Ponieważ podatek ten musi być po­
brany w Łodzi — Ministerstwo prawdo 
podobnie nakaże Magis t ra towi wymia r 
tego podatku. 

P rzy wódce, zaczęto plotkować i 
wreszcie doszło do awantury , w czasie 
której Szaflik pochwyc iwszy butelkę od 
piwa, zadał nią ki lka uderzeń Bary to ­
wej , k tóra nieprzytomna, 

z pęknięta czaszka, 
pad ta na ziemię. 

A V *obroiile żony stanął Ba ry ła 1 u-
zbrotony w młotek, czy też pogrzebacz 
żelazny rzuci ł się na awanturniczego 
gościa, zadając mu szereg ciężkich obra 
żctl ciała. 

Awanturę z l i kw idowała policja. 
Zawezwany lekarz, po udzieleniu 

pierwszej pomocv przewiózł Ba ry łową 
I Szaflika do szpitala. 

trzymać wiele pieniędzy 
da, że skarał się o ef .ju 
lecz bezskutecznie. W n i * * 1 

ca 1923 r. poszedł z : 

a po powrocie nocował w 
dziców narzeczonej. W 

strawy, zpłatnego roz 
Przewodniczący: - B^" |bo, n y c , y> niemniej dług: 

opisano w akcie oskarżenia • Jj|trtDCjacv1Tna8'aJacych si 
Oskarżony Hałas: - îftej. S w J ^ ^ a l n y c h i 

ło Po zwolnieniu mnie 1 T H I ^ W * , o ż n tern 
zaoszczędzonych 18 i o ^ J Ł n a "Hcach obd 
się żenić, lecz moja żona, f^JM h»t 
i wesela wystawnego. Nię * l T f c a faT. k ' ' k u łatach 
robić. Wówczas dowiedział* JPedew^o-Nowego JorŁ 
ówczesnej narzeczonej, J * ^ T»nyCh h * " 1 f a k t , źe 

na ulicach. 
ież 

przykazani 
• vusiniechaią się). T e 
**&<ftrzne oznaki: uboż 
l^a twarz — Świadczą n t 
? * tyciu amerykańskien 

ariiaay. 

oblicze 
j a k przy jąć do p ien iedt f jJgflf •% t k ł o n i ć J a n k o w i a k a do ^ ^ 2 i <ZegT^- "•'czkani 
i podzieleń a się niemi- ffWJ*0 Wedhi* „ 
towarzyszył ^S l̂kS 
nim do tanku i czekał ?J«jrlC^«ryce s i c ? a t , ? 
Wtedy Powziął. r n y M w c ^ & T a ^ 8 o ? X 
w.aka do piwnicy pod t po2 _ d n i w ^ 
beznieczników. 

Tuta j oskarżony ^ 
prze-biejni moniu . W tW1 . u 
czął się trząść i wybuchJJ? 
czem. Nałconłee P 0 6 ^ , , L 

~ Zabiłam brata a*3 

o karę śmierci. 

tyg( , ^ i rorl^-

^ Ź i L 2 y U OWrtą c •̂.,-wdnoczonych. 
tym rosną pWaT̂ spo6Ób? Dok 

Po 15-minutowej Vn%%! 
dalej zeznaje, że gdy * J » .j/t 
zabrać Jankrwiakowi ^ " l C i l * l w ! ^a iu r^ . . •~"">y™ n. 
ponował mu podział f^ iSo ' 
go i począł rv> drapać. T o J l | S ^ n v

P

t ! ^ i za, 
równowagi, wpadł w |JJJJ ich v 

obezwładnił Jankcwiak»- i ^ f ^ c J o r a k r * n e J wyna] 
tego czynu pobiegł do, . ^ f J > n t y * ^ t o a l n ^ tego czynu pomegi ™ . , # j l ( - - « n t y n . - ' . 
ców, porwał młotek, *W[ burżm 
i/« »i • — • ~.wk;em 1^ ^az m ^ l i y s i ubezpłecj ku uderzeniami młotkiem 
«wą ofiarę. 

Po odesytaniu 2««n»» 
nych przed jirokuratore* 
wym, praystapiono 

-iv-* M 

Pozostaw 

Świadków." Żona oflkar*o»ftH 
Hałasów .i, konsysta a 
wy i odmawia zeznań-

W cli wiłach, gdy \ 
stnije caaszkę ś. p. J » n k 0 # 
krywa swe oczy ^"Jok*-
znieść strasznego dlań ^ fił 

W godzinach P « P ^ d " ^ J 
«ił wyrok, moc« ^6rt,?0 ,tti^' 
sa na 10 lat ciężkiego v ' 5 

stwo bez zastanowienia.. 
Hałas wniósł apelacj* 

-ctioDotnych. Sp 
^fOrtko gros republik?! 
, ^kterystyczntejsr 

^ P a r t i a r o b o t ^ c J 

C W radykain'*^upa .Jtta walczyła w Koni 
^ ^ o w e g o ylanu 

rwi 
sPraw W*m przeciwi 
nie 

ingerować 

KOMUNIKACJA AUTOB̂ ^ ̂  
Ł Ó O Ź - P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Piot rków 
godzinis od 7-ej rano do 21 w wiecz. z n>. W 6 l c « a 

D w o r c u Po łudn iowym. Czas przy jazdu godz. 1 

unionów i 
^ i l k i pań; 

PORADNIA 
WENEROLGGICZNA 
L e k a r i y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wiscrAr, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele ' świata od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zł. D r . M e d . 

MARK0WICZ0WA 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l . Z A W A D Z K A 14. T e l . 166 -33 . 
Przyjmuje 9—11 rano i 3 - 8 wiecz. 

Dr. HELLER 
Choroby skórne- w e n e r j r e a a * 

ł mocsoplciows) 
U L N A W K O I Nr i Tel. 179-8*. 
Pr7y|mu|« do 10 rano 1 4 — 1 wlecz. 

W niedziele I I — 7 po pol. Panie 4 — 1 

w » b r o a l , ony Dr. Med. s o £ i 

U L . 6. S I E R P N I
 l

> ' ł>W
e "0n

-̂
cho, . . . e r . . îaaa ,

D a n t

°'larza p 
Łsmps X IySB ,

, a

- «w a n a Art, bv 

Dr. Med. J^z>^ ê

D0,ykalisię-
c h o r o b y k o b i ^ ' i > ' H > k>ka

eĉęk 
u l . Z i e l o n a tir. f t f Ka, 

P r z y j m u i e _ o ^ > / ^ > WS« SIV, )r. Med. ł . z ^ i y 

Ch.roby skoise, 
N A W R O T S * ^ 

prsylmuj. . d • r . J J J f a ' ' 
w niedziele i 

Ani. 

^ O c z y l sie o 

Po pown " 4 , C«0 7-, 

H. WOŁKO 
n o K T ^ y ; 

Hf 
Dr. S. Kantor 
Choroby skórne, weneryczne i moczopiciowe. 

£wa> g ie l icka 2, T e l . 129-45 
Przyjmuje od 8 - 2 i sd 6—8-ej. 

Ma Dań od 5—6, 

ceglelnianf̂ /l 
C h o r o b y 

LOUŹ, AL. K O S C I L ^ , ^ 
, w ill*'i * (ospodarstws, domy, jj^^n'1'' 

Diieizkania, pokoje W°e 

szania z 
' ««o»:ia sie u 

- W-e^sz 

* a n k a lasów 

L\ „ X A n>okr, od 
< 1 & m d2wonk 

nie m 

http://Sjibo.cz


nienawiści, mlłoicl. 
c«m nieb»m rn >" . i, 

! p r o g r a m dod t • * d i 

MIŁOŚCI" 
h c v a l i . r i J*aa*tt« 
la o 12-ej w pot. 

Mc 0::' 

a l i 

( Kwestja bezrobocia 

lód i nędza 

J C H P * 

^ r y z o n ^ ^ J o r I f c * kwietniu. 
**iadai; • ~ P«mimo 

T widać j,akoś nadziei 

T w a r d a konieczność życia. 

w Nowym Świecie. 

w Ameryce . 

Str. 3. 

L U Sc| 
na 10 lat więzi*8'8 . 
onanie mordu głosem r*\ 
zem. 
Przewodniczący: — Bł* 1" 
ano w akcie oskarżeni*' , 
Oskarżony Hałas: — MfcJ2 
?o zwolnieniu mnie z 
|ZCzędzonych 18 do|an>* 
senic", lecz moja żona, P! 

aeła wystawnego. N«e * 
5. Wówczas dowiedzi*'6^ • 
:esnej narzeczonej 1 

pracuje w 
widziałem, jak po— 

i akcyj ,• mówił, że » J 
nać wiele pieniędzy P* 8 

flOtf^Jfe? miast jest już dziś 
K a z d e « ° oka. świadczą o 

«SSieine
 długie kolejki 

* strawy W z ™ e g o rozdawnictw. 
l n y c h " J n i e m j l i e J d ług ie 

^ k a n * , 0 t e m c o r a z czę-
^ ^ ulicach obdarte dzie-

ra 
szeregi 

pomocy 
i 

' banku-, 

^iś dr, ̂  I a t a c h nieobecno 

mntr** f ak t , że t y l u jest 

te starał się o p o * y e * l 

! umiany, ^ ^ a ó s k i e m 
cza najwymow 

zaszły 

ludzi na ulicach. 
1 0 l« t teraz również utrzymać 

ansldemu przykazaniu: Keep 
Uśmiechają się). Te właśnie 
Sfrzne oznaki: uboższy ubiór 

bezskuteczna W 
923 r. poszeał t j " 
, powrocie n o c o ^ y 
Svf narzeczonej, w 

przyjść do P > e n ' ^ > i 0 
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jako zapomogi, byłyby jałmużną, która 
poniżałaby godność osobisitą robotnika. 

l)ziś państwo miesza się już do gospo 
daresych spraw społeczeństwa- Rząd fe­
deralny wyasygnował 2 mi l jardy dolarów 
na pomoc kredytową dla banków, prze­
mysłu i handlu. 

Skoro więc można pomagać czynnie 
t y m gałęziom życia gospodarczego, cze­
mu nie pójść dalej i nie ratować przez po 
moc rządową mil ionów robotników 

od niechybnego głodu? 
Amerykańska Federacja Pracy zrezy­

gnowała już ze swego poprzedniego sta­
nowiska. W ubiegłym miesiącu Federa­
cja zwróciła się z memorjąłem do Kongre 
su, domagając się, narazie jeszcze z za­
strzeżeniami i trochę wstydliwie, wyzna­
czenia funduszu państwowego dla bezro­
botnych. 

A jednak paląca ta sprawa wciąż jesz 
Cze jest nierozwiązana. 

Nowy projekt senatora Le Folletta, 
domagający się, by rząd wyasygnował 
875 mi l jonów dolarów na bezpośrednie za 
pomogi dla bezrobotnych i takąż sumę na 
budowę dróg i na inne roboty publiczne 
dla zatrudnienia bezrobotnych — prze. 
padł. 

Nndo*"iiar tego stwierdzono, że stan 
^few-York, jako najbogatszy z 48 stanów, 
płaci jedną trzecią całego podatku docho 
dowego Ameryk i . Natomiast bezrobotni 
tego stanu stanowią ty lko 12 procent o-
gólnej liczby bezrobotnych. Rzecz j. isna 
więc, że największymi przeciwnikami 
państwowej pomocy dla bezrobotnych są 
warstwy posiadającego Nowego Jorku. 

Znacznie mniej rzeczowe, ale zato bar 

dziej charakterystyczne, są inne argu 
menty. T u z całą jaskrawością występu 
j ą rasowe, kulturalne i narodowościowe 
przesądy i tendencje, nurtujące społe­
czeństwo amerykańskie. 

Obywatele Stanów Południowych nie 
mogą, naprzykład, znieść myśl i , że z pań 
s;wowego funduszu korzystać będą mo­
gl i również bezroboni murzyni . Ci , ich 
odwieczni wrogowie, sól w oku południo 
wych magnatów, te czarne stworzenia, 
uważane za ludzi ostatniego gatunku, — 
dla nich miel iby się opodatkować „gentle 
mani z południa' 1? — Zgodziliby się ra­
czej na jeszcze jedną wojną cywilną-

Niemniej dosadne są motywy stupro 
centowców amerykańskich twierdzących, 
że imigranci, stano 7^iący gros bezrooo> 
nych, nie mogą 90b?e rościć praw do opie 
k i państwa, g d y ż p r z y b y l i tu z własnej 
v\c!i. 

Lecz twarda życie jes] silniejsze od 
tych argumentów. Kwest ja bezrobotnych 
jest dziś centralnym ou.nktem wewnętrz­
nej pol i tyk i Stanów. Wyszła ona już z 
tych ram, by mogła być rozwiązana przez 
prywatną f i lantropję, a nawet skarby po­
szczególnych Stanów. 

Rozwiązanie tego problemu nie przy­
niesie, r^ecz jasna, jeszcze uzdrowienia 
schorzałego organizmu gospodarczego Sta 
nów Zjednoczonych. 

Zaspokoi ;o jednak głód wielu mil jo­
nów ludzi i rdpprze zarzuf, że państwo 
dlafejro tylko nie chce pomóc głodnym i 
bezdomnym swym obywatelom, że nale­
żą do innej dzielnicy Jub mają inny kolor 
skóry. 

R- B. 

Kto skradł probówkę 
z hodowlą bakteryj cholery? 

Sąd w Chicago ma wkrótce wydać 
wyrok w sprawie niezwykłej w dziejach 
kryminalistyki. 

Historja owej zagadki jest następują 
ca: 

Wiosną 1931 r. dr. Brown, kierownik 
prywatnego Instytutu bakteriologicznego 
zawiadomił policję, iż nieznany sprawca 
ukradł mu probówkę 

z hodowlą bakteryj cholery. 
Podejrzenia lekarza nie padały na ni 

kogo, śladów nie znaleziono i wobec tego 
poszukiwania pozostały bez rezultatu. 

W kilka tygodni potem w Chicago za­
chorowała i zmarła na cholerę 25-letnia 
Włoszka Lydja Clentini. 

Mimo, iż wypadki cholery należą w 
Chicago do rzadkości, nie upatrywano zra­
zu związku pomiędzy temi dwoma fakta­
mi : kradzieżą bakcyli i tragiczna śmiercią 
młodej dziewczyny. 

Podejrzenie, iż Włoszka padła ofiarą 
morderstwa, wyłoniło się dopiero wfedy, 
gdy policja otrzymała anonimowy list. 

Treść tego anonimu była wręcz rewe­
lacyjna. Pisano tam, iż dziewczynę o-
truł zapomocą bakteryj cholery aptekarz 
James Multon i że pobudka jego czynu 
była zazdrość o piękną Włoszkę. 

-x:o:x-

Jeszcze nie poczyniono kroków w 
związku z tym listem, gdy w parę go.tein 
potem zjawił się drugi anonim. W t y ­
liście znowu oskarżono o ten sam czyn 
studenta medycyny, Rudolfa Aggarda, 
Aggard miał podać Włoszce, z k uórą był 
zaręczony i która chciała z nim zerwać, 
bakferje cholery w lekarstwie. 

Zarówno Multon, jak Aggard mieszka­
ją w Chicago, więc policja niezwłocznie 
przystąpiła do badania 

tej niezwykłej sprawy. 
Rewizja w mieszkaniach ipteka-za i 

studenta nie wykazała żadnych śladów 
skradzionych bakteryj. Natomiast wy­
ciągnęła najaw niepokojący fakt ano­
nim denuncjujący Multona, pisał Aggard, 
anonim wskazujący na Aggarria, był au­torstwa Multona. 

Aresztowano więc obu, zwłaszcza, że 
eden i drugi bywal i często w labOi-atorjuoi 

Browna, jako przyjaciele jednego z labo­
rantów. 

Obaj stanęli przed sądem. 
Przysięgli będą mieli niełatwe zadanie 

przed sobą, gdyż sprawa jest ogromnie 
powikłana. 

Wyjaśni ją chyba prawdziwie salomo­
nowy wyrok. 

Szczury w teatrze. 
Przedstawienie z przeszkodami. 

Łodzie pomocnicze dla hydroplanów. 
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i wozą środki pędne oraz części zapasowe dla samolotów. 

Zupełnie nieoczekiwana ,wkładka" do 
programu zdarzyła się ostatnio na przed 
stawieniu, urządzonem przez znanego fa 
kirą Birmana 

tui cel dobroczynny. 
Birman nabrał niedawno rozgłosu w 

sprawie, o której swego czasu pisaliśmy. 
Pewna mężatka zgłosiła się do niego z za­
pytaniem, czy ją mąż zdradza. Za honorar 
jum 100 fr. fakir podał jej dosyć dokład 
ny rysopis kobiety, będącej kochanką mę­
ża klientki. W następstwie zdradzona mał­
żonka dopatrzywszy się w opisanej przez 
jasnowidza jednej ze swych przyjaciółek, 
nrządziła jej gwałtowną scenę. Okazało 
się, iź fakir się nie pomylił. Ale wtedy 
mąż wytoczył mn proces, na którym jed­
nak Birman został uwolniony jednomyśl­
nie. 

Sprawa stała się głośną i prawdopodob­
nie dzięki temu tłumy ludzi zebrały się w 
jednej z sal teatralnych na przedstawieniu 
Birmana, z programem złożonym z róż­
nych sensacyjnych sztuczek, z jakich słyną 
fakirzy. 

Jednym z głównych punktów miało 
być zamknięcie fakira w wielkiej klatce, 
do której następnie miano wpuścić 

kilkadziesiąt wygłodzonych 
szczurów. 

Afisze zapowiadały, że głodzenie szczu­
rów przez kilka dni przed przedstawie­
niem jeet urzędowo skontrolowane. 

Przebieg jednak tej części programu 
był zupełnie nieoczekiwany. Na scenie 
trzymano kilka foksterjerów, które — jak 
wiadomo — są specjalistami w polowa­
niu na szczury. Kiedy szczury wpuszczono 
do wielkiej klatki, opatrzonej gęstą siat­
ką drucianą, gdzie już siedział fakir Bir­
man, foksy rzuciły się na klatkę, obszcze­
kując ją zawzięcie. Od ich skoków jedn |V 
i rzucania się na wątłą klatkę, rozluźniły 
się jej deski i szczury rzuciły się wystra­
szone na widownię, a za niemi psv. Na en 
JŁ£^U \ • - , ;.'',•}•: - ..J 

zapanowała panika. 
Sporo pań z piskiem i krzykiem umknęło. 
Nie lepiej sprawili się i „sędziowie" »a 
scenie, którzy także zaczęli wskakiwać na 
krzesła. 

Jeden fakir zachował zimną krew: 
odczekawszy spokojnie 1 0 minut, wyszedł 
z klatki, aby przystąpić do następnego 
punktu programu. Na placu boju, wśród 
publiczności pozostało kilka zagryzionych 
szczurów. Reszta zdołała umknąć do piw 
nic 

ZIOŁA LECZNICZE wedtu* przepisów sławnych 
lekarzy przeciw chorobom żołącłka, kiszek, płuc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi­
dom, upławotn, obstrukcji, kamieniom żołdowym, 
kaszlowi, astmie, błędnicy, sklerozie, artretyzmo-
wi, reumatyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej!!! Adres: Liszki — Apteka. 
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— 0 „ przecież miałam poranną wizytę 
ministrów, musiałam wydać rozkazy na 
cizień dzisiejszy, trudno, życie księżnicz­
ki udzielnej to nie romans. Bierz mnie 
pod rękę i idziemy na śniadanie. 

— Gdzież ty mnie prowadzisz? 
— Do lasu, nakryłam pod świerkami, 

czy nie przyjemniej? 
Ranek był rześki, słoneczny, pachną­

cy. Las wyglądał jakby się przed chwilą 
umył i Jacek nie miał siły poprc s|u o-
dejść od tego zaimprowizowanego stołu 
zrobionego z niewielkiej beczułki, przykry­
tej prostem szarem płótnem. 

— Ar i , jeszcze nigdy w życiu śniada­
nie mi tak nie smakowało. 

— No chyba. Nigdy w życiu nic sie­
działeś przy królewskim stole, ale teraz 
znikaj 

Zanim go jednak wyprawiła, wciąż i 
wciąż wynajdywał pozory, by mieć ją 
przy sobie, tulić i całować. Ostatecznie 
odjechać musiał. Dziewczynka zaś, przy 
pomocy Franusi, która odprowadziła kro 
wę, zabrała się do roboty. Kola, wy­
grzewając się na słońcu, śledziła każdy 
ruch pani i gdy ta podc.hodzi'a bliżej, o-
drazu przewracała się na grzł>iet i zamia­
tała ogonem ziemię. 

Ari bystrem spojrzeniem ogarnęła swój 
pałac. Wszystko było w xxrządku, wobec 
czego zasiadła do pisani i l istu: 

— Mój kochany, dobry Tatusiu. Miesz­
kam w głębi starego bora, mam krowę, 
będę miała kury i kurczęta. Dużo, dużo 

I j ł o j i c a i Łacód. Jestem z d r o w a i bajedzo 

szczęśliwa. Mam też psa, który nic nie u-
mie, tylko podawać łapę i szczekać. Zda 
je się, że do polowania byłby niezły, bo 
to kombinacja wyżła i kundla Ma osiem 
miesięcy. Szkoda, że ciebie, tatusiu, *v. nie­
ma, takie cudne motyle! Widziałam t*ż 
ul w pniu starego dębu. Tatusiu, bór to 
cudowna rzecz, a życie jeszcze cudow-
niejsza. Jesteś bardzo mądry, że mało 
mówisz: słowa czasem są zupełnie nie­
potrzebne. Kocham cię. Tatusiu, konia 
mam też. Pisz do mnie poste restante W i l ­
no. Całuję z całej siły. Twoja Ari. 

Zakleiła, zawołała Kolę i pobiegła na 
jagody, a jej głos mieszał się z głosami 
Ptaków i leciał hen do Bożych stóp. 

Tak upłynął Adrjance pierwszy ty 
dzłeń, podczas którego żyła jak we 
śnie, spędzając dnie od wschodu do za­
chodu słońca w lesie. Z jakąś dziką pasją 
przedzierała się przez najbardziej nie­
dostępne miejsca, obejmowała smukłe 
pnie sosen, tarzała się we mchu i goniła 
motvle, próbowała naśladować głosy 
ofaków i śmiała się, gdy „sfałszowała". 
Jaśmieniowa przyniosła jej w prezencie 
dwie nieśne kokoszki, i dwa kurczaki a 
któregoś dnia zabrała ją ze sobą na targ 
i Ari wróciła z całą menażerią. Kupiła 
bowiem trzydzieści sztuk drobiu i dwa 
małe prosiaki, ku wielkiemu niezadowole­
niu Franusi. Jacek śmiał się t y ł k i z go­
spodarskiego zapału Adrjanki, ale wca­
le jej to z tropu nie zbiło. Ody wracał o 
szóstej do gajówki, wybiegała naprzeciw­
ko roześmiana, śpiewająca, z twarzą w 
rumieńcach i zarzucała mu na szyję na­
cie i złote już od słońca ramiona. Ten u-
ścisk serdeczny był mu naeroda za cało­
dzienną tęsknotę. Jedli kolację i Ar i wycią­
gała go na spacer, mimo oporu. Czasem 
irytował się. 

Ari , czy nie możesz fej włóczęgi od­
być we dnie, gdy jesteś sama? Tak mi 
dobrze posiedzieć z tobą w domu. 

We dmie swoją drogą, a wieczorem 
swoją drogą. To zupełnie co innego cho­
dzić solo a co innego z kimś kochanym. 
ŚWtAf rr*a . icŁ^u Ucarxe wialfSZV .UrOJC. 

Ale Jacek tego nie odczuwał i Adrjan-
ka zrozumiała, że pod tym względem po­
godzić się ze sobą nie mogą. Codizień rei 
przed nocą powtarzała się ta sama histo­
rja, że chłopak szedł spać wściekły i zde-
neiwowany „niezrozumiałym 1* według nie 
go oporem Adrjanki. 

Kola była nieodłącznym cieniem swej 
pani, lekceważyła Jacka, a ogonem nie 
raczyła kiwnąć w stronę Franusi. Teraz 
nie spała już w sieni, ale na ziemi przy 
łóżku Adrjanki, bo Kola została wykąpana. 
To było w jej życiu zdarzenie zupełnie 
wyjątkowe i mimo całej swej g'Ozy w 
skutkach przyjemne. Gdy Ari, z pomocą 
Franki, zanurzyła psa w szafliku pełnym 
dobrze ciepłej wody z naftą i zaczęła szo­
rować mydłem, wyła przeraźliwie i wy­
rywał się tak, że obie z trudem go utrzy­
mały.... po chwil i jednak, gdy zauważył, 
że nic go specjalnie nie boli. natomiast 
nie czuje przykrych ukłuć i swędzenia, us­
pokoił się, patrzył tylko żałośnie i piszczał 
cichutko: a może już dosyć tej dziwnej 
pieszczoty. Wreszcie Adrjanka wylała na 
niego zgóry całą zawartość wielkiej kon­
wi napełnionej wodą z lysolem i operacja 
była skończona. Pies został owinięty w 
stare potno i derkę i ułożony wygodnie na 
nowym sienniczku w kącie pokoju. Przed 
nim postawiono miskę mleka. „ A jeżeli 
tak, to co innego" pomyślał. Wylfzał mis­
kę i zasnął. Na drugi dzień nie czuł do 
Ar i ani śladu żalu, a gdy mu czesała ku­
dły, oblizał szerokim ozorem raz i drugi 
uśmiechniętą buzię pani. 

W kilka dni po operacji Jacek siedział 
z Ar i na ganeczku. Kola oparła pysk o jej 
stopy i drzemała. Zbudził ją gwałtowny 
ruch, podniosła pysk i patrzyła zaniepo­
kojona, co się dzieje, dlaczego ci Indzie 
wykonywali takie niespokojne ruchy, kto 
chce zrobić krzywdę pani. Warknęła groź­
nie i weszła za Jackiem, który wniósł 
Adrjanke mimo oporu do swego pokoju i 
położył na łóżku. 

— Nie pójdziesz stad Ar i . nłe pójd*ie*z J 

— Jacek, puść mnie'w tej chwil i , sły­
szysz? 

Trzymał mocno obie ręce dziewczyny 
i przycisnął usta do jej ust. 

Kola w tej chwil i zaczęła -.zezekat 
głośno, wściekłe oparła przednie łapy c 
krawędź łóżka i hałasowała bez przer­
wy. Jacek chwycił ją za kark. ale Kola 
umknęła w bok ciałem, natomiast zęby 
jej wpiły się w jackową dłoń! Krzyknął. 

Ar i wstała i rzekła cicho i pieszczo 
t l i wie: 

— Chodź, Kołeczka, dobry piesek, ko­
chany piesek! 

Wyszły obie na dwór i spacerowały 
wśród szumiących drzew długo, dhigo. 
Ar i płakała i w tę noc pękła ostatnj i ni­
teczka łącząca je serce z sercem j.icka. 
Nazajutrz jednak wszystko poszło zwy­
kłym trybem i Zeler jechał do pracy że­
gnany słodkim uśmiechem i pocałunkiem. 

Mijały dni. Dojrzały już zupcłrtfe ja­
gody i ucichł w boru gwar ptactwa, bo 
nadszedł Kpiec. Ar i zdąiyła zaprzyjaźnić 
sje serdecznie z Jaśmieniowa i powoij pc 
pierwszem odurzeniu czarem przyrody, 
zaczęta wglądać w życie ludzi miejsco­
wych. 

Ze zdumieniem zauważyła, że kobiety 
tutejsze są traktowane, jak coś w rodza­
ju zwierząt pociągowych. Na ich bar-
kact spoczywa całkowita praca i wszyst­
kie troski. Mężczyźni są nieprawdopodob 
nie leniwi i zacofani. Ukłuły ją boleśnie 
słowa jednego gajowego, którego spotkała 
w leśniczówce, a który był znany iako a-
wanturnik. 

— Kobieta i ryba głosu niema. Jest » 
dbmu jak pies podwórzowy. Dobra, +o do­
brze, a nie, to baty, a jak całkiem sie nłe 
nada, to strzelać w łeb, a od kary zawaw 
się i wykręc i 

— Popatrzała na niego wtedy z &9mtą 
i r * W « sDołcotniBc 

ID e . H 
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( (kiui i i l i i f . 
Życie Warszawy w kil las 

W Instytucie Wschodnim odbyt© 
s?ę zebranie t o w a r z y s k i z okaz:? odwie­
dzenia Instytutu przez posła Afganista­
nu upełnomocnionego przy rządzie pol­
skim ks. Szach Wal i i . Ks. Szach Walł-i 
miał okazje, zetknąć sie na tem zebranht 
z szeregiem wybi tnych przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego, świata muzul -
mańs!.'ego oraz narodów Wschodu si l -
oie związanych z Rzeczpospolitą. Min . 
s p r a w zagranicznych reprezentował na­
czelnik wydz ia łu wschodniego, min. 
Schaetzel, ° raz zastępca dyrektora pro-
i^kółu dyplomatycznego, hr. RajnoJd 
Przez dziecki. 

Starostwo grodzkie południowo-
wiarszawskie wystosowało ostatnio 50 
nowych nakazów egzekucyjnych zali­
czenia naprzód kasztów remontu do­
m ó w na tych wiaśc !cien\ k tórzy uchyla­
l i sie od wykonania nakazanych robót 
(remontowych, w cehi zastępczego w y ­
konania t ych robót z sum uzyskanych 
droga egzekucji przez komitet rozbudo­
w y magistratu. Zauważono że przewa­
żająca większość wlaścjctef nierucho­
mości, nie chcąc dopuścić do ekzekucj ' 
przez nałożenie sekwestru na komorne 
f f. p., sama przystępuje do wvkonar.>a 
nakazanych robót, gdyż w t rch przy­
padkach egzekucja zostaje wstrzymana. 
Nle zwalnia to Jch jednak od odpowie­
dzialności karno-admrnistracylnej za złe 
u r m m y w a n t e posesji. 

• • • 
W teatrze N o w y m pod dyrekcją Ste­

fana Krzywoszewskłego odbywają s'? 
cotfzłennie próby z komedfi A. Camma-
sło ł N Ole^fa p. t. „Młodość szum***' 
t.Adtdlo g+oy^nezza''). Role główne od­
tworzą pp. Jadwiga Smosatska t Tade­
usz Wesołowski . * * • 

Wzmagający się kryzys spowodował 
n iezwykłą podaż samochodów. Właśc i ­
ciele pojazdów meclianicznych masow , ł 

wyzbywają się swych wozów, nic będąc 
w możności u t r z y m y w a n i fch t uiszcza­
nia podatku drogowego. W Warszawie 
sprzedawane są obecnie mnło używane 
samochody po 2—3 tysiące złotych 

• ) • > * > 
Od 23-g° do 25.go maja r. b. odbc 

dzł«,*s»e w Londynie międzynarodowy 
konjrres miast Po ukorwzen'u obrad 
kongresu odbedzłe ste szereg wycie­
czek po Angl i i , m. In. również do Szko-
cH. W związku 7 tem '°rd- major miasta 
Fćynburga specjalnym lfstem zaprosił 
przedstawiciel ' m. s f . Warszawy óo 
odwiedzenia stolicy Szkocji, zapewnia 
Jąc. że goście będą serdecznie przyleci 
p ^ e 7 radę mfejską ! magist rat N i l n ź \ * 
nndnden*ć że k o n ^ c s l°ndyński ma 
spee^lne 7na c zfn*c d'.: Polski . 

* " * 
Zarząd oddziału warszawskiego Leg.il 

inwalidów W. P. złożył z urzędu prezesa 
p Michała Kowarskiego i równocześnie 
postanowił zawiesić go w piawach człon 
tea organizacji za nadużycie swego stano­
wiska do celów osobistych. 

KRATECZKJ. 

Podwójny kurs. 
Pijany dorożkarz. 

Jednakże, chociaż już święta się skoń 
czyły, chociaż przychodzili goście i by­
ło z nimi zawracanie głowy chociaż 'edli 
i pib, chociaż to i owo i tamto, to jednak 
każdy przyzna, że święta są wynalazkiem 
wcale przyjemnym. Mnie samemu, prócz 
żony, dziecka i służącej, przybyto przez 
dwa dni świąt aż 8 kg. żywef wagi. Wpraw 
dzie to samo, co się rob i w święta 
można robić i bez świąt, ale każdy przy­
zna, że tonie bardzo wypada. Trudno 
mieć rrp. w czasie świąt pretensje do 
przechodnia, który się zatacza, kiedy 
ten sam widok w dzień powszedni wzbu­
dza zgorszenie. Gdy ktoś się obiada 
w środę pierwszego lepszego tygodnia, 
mówi się o nim: żarłok. Ody fo samo 
robi ów kfoś w pierwsze lub drugie świę­
to, nic się nie mówi, trudno bowiem mó­
wić z zapchanemi ustami. 

Niestety, skończyły się iuż święta i zo-
• tały tylko miłe wspomnienia po soczy­
stej szynę,;. "'Wróciła rzeczywistość: szuka­
nie pieniędzy. Rzecz prosta, że będziemy je 
szcze żyli kilka dni wspomnieniami świąt, 
ale to już będzie życie na kredyt. Miano­
wicie na rachunek przyszłych Św*at, t. j . 
dopiero 3oźego Narodzenia. A wiele t rze-
ba cierpliwości, wiele wizyt komorników 
jeszcze otrzymamy, wiele nakazów płat­
niczych, wiele uskutecznimy starań o po­
tyczki, zanim te święta nadejdą. 

Tracić jednak nadziei nie wolno. Kto 
wie, może i nadejdą kiedy? Wsrystko mo­
że się zdarzyć. 

WPRAWA. 
Jednej rzeczy ty lko nie wołno robić: 

uprzedzać faktów. Tak jednak zrobił do­
rożkarz Jan Matejko. Matejko, niegodnie 
roszący wielkie nazwisko, fest jednak czło 
wiekiem bardzo solidnym i pracowitym 
oraz przewidującym i już od Nowego Ro­
ku zaczynał się wprawiać do picia, aby w 
święta Wielkiej Nocy nie zrobić zawodu 
wielbicielom swego pijackiego talentu. 

Jan Matejko p i l Jan Matejko lubi pić. 
Jan Matejko pi ł z przekonania i z zamiło­

wania. Jan Matejko nie lubił, gdy mu 
kto przeszkadzał w piciu. Był wtedy zły i 
nieuprzejmy. 

— Proszę odejść — krzyczał Matejko 
— proszę, pójść precz! proszę nawrócić w 
inną uliczkę, a do mnie nie gadać, bo jez-
dem tera zajęty!! 

— Bo co pan robi, panie Matejko, py­
tał przypadkowy gość. 

Nie widzi pan, że jezdem zajęty? 
— Hmm... nie. A co pan właściwie ro­

bi? 
— Jakto co? Pi ję! ! ! I nie lubię, jak mi 

bele kto w tem przeszkadza. 
Gość wynosił się, szanując spokój pi­

jacki pana Mate jk i 

AWANTURA. 
Jan Matejko, jak sobie wypił, to także 

nie lubił aby mu przeszkadzano i uwa­
żał, że każdy pasażer, który chce jechać 
jego dorożką wówczas, gdy on, s im |an 
Matejko, przetrawia spożyty alkohol, 
przeszkadza mu. Ale jeśli Już kon'ecznie 
chce przeszkadzać człowiekowi w tak 
ważnej funkcji, to musi zato ,,extr,v' 
płacić. Tak musi być i basta! Jak się ko­
mu nie podoba, niech ze mną nie jedzie i 
już! 

Mikołaj Studziński miał nieszczęście, 
że w takim dniu, w którym Matejko „by ł 
zajęty** w dniu 13 stycznia r. b. mianowi­
cie, wsiadł do jego dorożki i kazał się 
wieść na Fabryczny dworzec. Zalany Ma­
tejko zawiózł, a jakże. Jechali nawet 
ładnie, jak się patrzy. A gdv Studziński 
zapłacił zł. 1.50 za kurs, Matejko obu­
rzony zaprotestował, oświadczył, że to jest 
kurs „ext ra" , bo on był zajęty i kazał so­
bie zapłacić 3 złote. Gdy pasażer zapro­
testował ze swej sttrony, Matejko zrobił 
szpefną awanturę, która zaalarmowała po­
licję, ta spisała protokół i w konsekwencji 
Sąd Grodzki skazał Jana Matejkę na 30 
zł. grzywny lub 6 dni areszMt. 

Jerzy Krzecki. 

-XJO"X-

Nienadzwyczajna pogoda w kwietniu. 
Przepowiednie bydgoskiego astrologa. 

Astrom et co rolog p. Fr. A. Prenrel z 
Bydgoszczy, przewiduje na kwiecień na-
Mępnjacy przebieg pogody: 

Tendencja ogólna pogody: Przeważa 
pogoda wybitnie niestała ze skłonnością 
do nagłych zmian. Umiarkowane opady, 
większe w dmgim i w lumen trzeciego 
tygodnia. Częste przymrozki nocne. Pę­
dy i kwiecie nkaza się rychlej, niż w uli 
roku. 

W pierwszej dekadzie będzie z począt­
ku dość pogodnie lub pogodnie przy stop 
n i ów.-ni ocieplania się.' W drogiej poło 
wie dekady nastąpią jednak wahania w 
w temperaturze i zachmurzeniu 

oraz większe opady. 
W te dnie nagłe zmiany, połączone z lo-
|. alnemi zaburzeniami atmoeferycznemi, w 
niektórych okolicach. 

Druga dekada przypuszczalnie rozpo­
cznie się chmurna z większemi opadami. 
Poczem nastąpi szereg dni zmiennych lub 
pogodnych, jednak przy stosunkowo 
chłodnej aurze, szczególnie nocą silne ob­
niżanie się temperatury. Cieplej w dzień 
•Wskutek napromieniowania słonecznego. 
Wietrzno. 

Przelotne opady. 

W trzeciej dekadzie po przejściu w 
pierwszej jej' połowie pasa niepogody i 
burz z opadami w postaci deszczu, śniegu 
lub krupów nastąpi rozpogodzenie. Ogó­
łem jednak aura niepewna, w końcu kry­
tyczna. W połowie dekady nastąpi w gó­
rach większy opad śnieżny. Wiatry zachod­
nie lob północno-zachodnie, w połowie o-
bracajnee przez południc na wschód. 

Tango, c ^ y o 
Syn sprawcą Ś I N A E R C J o,; 

~x:o:x-

Fop ?era|cie Przemysł Krajowy! 

HENRJ FALK. 

Samobójstwo. 
Jerzy i Fanny Desbreaux, poślubie­

ni od roku. stanowiła parę n iezwykle 
praktyczna w życiu potocznem. a zara­
zem mało zrównoważona w kwestiach 
uczuc''a. Jakkolwiek umiała opanować 
swe nerwy, gdy pędziła autem na szo 
sie z szybkością stu dwudziestu ki lo­
met rów na godzinę, a on nie drgnął na­
wet . Jeżeli doznawał dotk l iwych strat 
na giełdzie, piękna ta równowaga podle 
gała natychmiastowemu zachwianiu. 
gdv znajdowal i sie sami. Dlaczego? 
Dlatego, że Fanny była zazdrosna, a 
Jerzy sk ry t y i podejrz l iwy, zaś powyż­
sze ceeby charakteru prowadza ludzi 
nieodwołalnie do k łótn i w pożyciu mał 
żeńskiem. z czego wynika ją przykre 
komplikacje 

Trzeba przyznać, ze tego wieczora 
zazdrość Fanny wydawać się mogła u-
zasadnfona. Powróc iwszy do domu 

przed Jerzym, zasiała na jego biurku 
notatnik kalendarzowy, k tó ry zazwy-
•"•ąl zamykał w szufladzie biurka. Oczv 
wiśc'e przerzuci ła Jego kar tk i i uwaga, 
zanotowana pod datą dnia przedwczo­
rajszego, przyku ła jej oczy, zaparła od­
dech i zmrozi ła serce: 

„Dz iś wieczorem, o 9-ej u „czairu-
i a c e r Lucette Q." 

Otóż przedwczoraj Jerzy wyszedł 
po obiedzie, rzekomo aby przejść się 
trochę d>a użycia ruchu po ca łym dniu 
siedzenia w domu. Fanny — pamiieta-
ła to dobrze — zaproponowała mu swo­
je towarzys two. Odmówi ł , t łumacząc, 
że chce przejść conajmniel sześć k i lo­
met rów krok iem szybkim i ry tmicznym, 
I nie uważał za możl iwe, bv towarzyszy 
fa mu w podobnem tempie. Fanny n'e 
naleeafa, zmeczonrt. zresztą, dniem bar 

dzo czynnym. Położyła s»e, nie przesta 
jac czekać na Jerzego, k tó ry wróc i ł do 
ptero o pierwszej po północy. Jak mó­
w i ł , spotkał znajomych, z k tó rymi za­
szedł do baru. na rozmowie i piciu czas 
przeszedł im niepostrzeżenie do półno­
cy— 

— K łamstwa! k ł ams twa ! — szep­
tała Kanny, zapłakana, wpijając paznog 
cie w swe różowe dłonie. — Co za nędz 
nik. by ł u innej kob ie ty ! 

W tej chwi l i o t w o r z y ł y sie d rzw i 
przedpokoju. Fanny otar ła oczy i szyb 
ko ukry ła notatn>k. Sekundę później Jc 
rzv wszedł do gabinetu i zbl iży ł się, by 
pocałować żonę. Cofnęła się. Spojrzał 
na nią. i wobec bladości jej surowej twa 
rzy.. zapyta ł : 

— Co sie stało? Co ci Jest? 
— Gdzie byłeś przedwczoraj po 

obiedzie? Jerzy, nie okłamuj mnie! 
— Gdzie by łem? Ależ... mówi łem 

ci Już. 
— Próżno mieszasz się. moi drogi . 

Jestem zupełnie spokojna. Powtórz mf, 
coś robi ł , bo zapomniałam. 

— A c h ! zapomn... 
W międzyczasie objął spojreenriem 

biurko i zauważył notatnik. ! wówczas 
rzekł sucho: 

— A ' Jak widzę, szperasz w moich 
rzeczach' 

— Bynajmniej . Nie leży to w mo»m 
charakterze. Natomiast cecha twego 
charakteru jest zdradzać — zdradzać 
zaufanie żony! Wypadkowo o two rzy ­
łam t w ó j notatnik... 

— A c h 1 przypadkiem tylko.. . 
— Tak Jest: przypadkiem. I pod da 

tą przedwczorajszą przeczytałam wiado 
ma c i rzecz. 

Usi łował zachować spokój : 
— No. i co dalef? 
Wybuch ła napoły szlochaniem, napo 

ł v w y r z u t a m i : 

— Czarująca Lucette G ! Ach ! Jest 
błędem notować s w o j e wys tępk i ! Zdra 
dziłeś m n ^ , ty . co byłeś wszystk iem 
dla mnie. 

— Nie ! T o ia łsz ! 
Zko'ei on wybuchnął gwa ł town ie 1 

— Czarująca Lucette G ! Chcesz, 
bym ci powiedział o wszystkiem? A 
więc spójrz! „Czarująca" — umioszczo 
ne w cudzys łowie : tak ja nazywa jej 
przyjaciel, senator Mingral . Ale wcale 
nie jest czarująca: jest to kobieta dojrzą 
ła, m o ż e ładna jeszcze, ale zupełnie nie 
w moim typie... Mój typ, to t y ! 

— Nie dotykaj mnie, k łamco! 
— A jeżeli by łem u niej, to ty lko 

dlatego, żc ma liczne stosunki, może 
polecić mnie różnym finansistom mogą­
c y m stworzyć towarzystwo kon.andyto 
w e fabryk i motorów, która mami za-
nrar założyć. 

— To nieprawda! Gdyby tak było, 
PfA^iedzJałbyś tui o w s z y s t k i e m . 

— Nie mówi łem ci o niczem. ponie­
waż nie uważam za rzecz bardzo cliltib 
na zdobycie kapitału przy protekcji ko­
biecej... Czyś zrozumiała nareszcie? 

— Tak zrozumiałabym, gdybyś mi 
o tem powiedział odTazu. A'e mówi łeś 
m i co innego. A więc okłamałeś mn'e. 
J nic ci nie wierzę! „Czarująca' ' Lu ­
cette O. jest twoja, kochanka! 

— To nieprawda' Przysięgam ci na 
naszą miłość!... 

— N'e wierzę przysięgom k łamcy ! 
— Fanny! Strzeż się! Za rękę za­

prowadzę cię do tej kobiety i sama s'ę 
przekonasz! 

— O, tak. m ą d r a l i Radzisz, t e się 
na to zgodzę. Mam ośmieszyć się przed 
twoją wspólniczką. Niedość d zdrady, 
chcesz mnie jeszcze upokorzyć. 

Jerzy znienacka uderzył pięścią w 
.biurko • 

Z Częstochowy donoszą: 
W r"dziriie Walasków odbywało się 

huczne wesele. W y d a j a n o córkę z a mąż 
za Kwe^a. W mieszkaniu Kweeów przy 
ul. św. Barbary nr. 6 pełno 5 v t 0 ^ości. 
bawiono się ochoczo, pito. grała orkie-
s'ra. tańce szły jeden, za drugim. 

Aż jeden z gości, kolega 20-letnlego 
Marjaua YWask i i zażądał od orkiestry-

ahv zagrała lanso. 
Stary Walasek zrwmouowp.ł. chciał, aby 
grano oberka. W spór wdał s'e svn ^'a 
jąc po <t--onie kolegi. W Trakcie gorącej 

si!nv :ios w - r łuwę % 
padł tracąc przy om i< 
nak udał się d > >u • 
uf. św. Barbary n r ' * 
no spośe ze seh^Jów. 

7 "b.Twy przeć n:v 
mi nie ! . d \ !ezi''no ! , osi 
szp : t^ 'a t y m z n s e m 
garszał sję. aż wr szc 
*ie przeiik-ść \Va'aska 

drodze jcc'n?ik-u 

cni m 

K w a s s o l n y z a n t t & s ł : 
Gościnna żona dozorcy. 

Ze L w o w a don^szn: | kę z kwasem 
Dnia 17 listopada uher łega roku o d - , 

bywa ło w ni eszk.;-"u ^u l j 1 Piotra 
Jaworskich, dozorców realno*- ; pr^y 

"mu wczorajszym odbyły 
mecze o mistrzostwo \ 

^ i~WKS 5:1 (1:0>. I 
1 który się odbył w dni i 

9 boisku DOK, przyniósł 
Hwo drużynie lepszej 
zdobyli: Nykiel 2, Cho, 

'dniecz rezerw zakończył 
U*oO:0 (0:0). 

Wrzostwo klasy A, który 
Pmi Widzewa, zakończy 

iwor iej K!** 

przygotowali:) na wesele 1 
kę Jaworska " u d k e tę P^\. 

w

W i c ! z e w a , 

». strzeleckiego 

wes *it 
dllJO-.vi iJi<-> 11V J i twu i .mvi •".l l-irw*, . „ r _ 
b r a t i Jawor Wsku ck z.iirue a sie kwas jm 

ki . s r 
V W n i Z a A f 1 1 a W i 

Mczak 

Zagaatacia Pod kouec -a 
j Juwerski podał s w y m 
;la] 
V|> 

Jan Babiak zmarł z l ! \ k Q # J I 
przez prze/ długi czas c - « ^ j j l j 

Prokuratura pociągnęła, ^ j ja j 

ul. Lelewela 5 b 
sklej Józefa 
baiwv wese u . 
gościom na ,««vlar.ruh^K" bttlstk? w ' i i k i 
z której nap! i sje Jan : ł ab iak i Juljusz 
Rt.T<kowsk! Za . n \ v i \ ' i ,»sT. i : ły u : i '-h 

•b iawy H i ' 4 ^ ' * . 
Okazale s i ; . że Jaworska miała W 

do-, u kwas s r l n \ k 'óre. o użyWofg do 
prania bielfzny i mycia podług. W przed- , 
dzień v\-esc!a narzeczona Zaganlacza po I miesiące ścisłego are 

-k : ch do odpow' 
tein występku przeć 
s w u życia, którego doptt*» 
zaniedbanie. ()b"je Ja^^J j J 
przed sadem. Po p r z e p r o w * 

i nom^ " / n J e Widzew; 

S t 

prawie Jaworska została i 
Ozien wesela narzeczona 6agutuac/:a po i miesiące sc>sieg» . a j tr* 
obmyciu p o d ł o g i kwasem odda ła bu te l - | szeniem- mąż zaś jej zoS"» 

Koniec plęlcnej fortu*1 

Rezygnacja fabrykantki cukru 

^^art dr 
Ogró łe i 

tajemr 

' a jsz e 

gospodarze 

Z Przemyśla donoszą: 
Charakierystycznym znakiem nie­

bywale ciężkiej sytuacji jest zupełne 
załamanie się f i rmy „Kies ' ' , której w ła­
ścicielka Hena R'esowa. dorobiwszy się 
w czasie wojny znacznego majątku, na­
leżała do nie tak dawna do sfery najza-
miżnie jszych ludzi w Przemyski By ła 
ona m. m, właścfcielka 

dwóch wielk ich kamienic 
z kompleksu „pasażu Kleina'' przy ul. 
Słowackiego, gdzie też prowadzi ła na 
dużą skalę fabrykę cukrów. Znalazłszy 
się w kłopotach finansowych- Riesowa 
zaciągnęła w jednym z banków lwow­
skich pożyczkę hipoteczna na tak efeż-
k ; ch warunkach, że ,,pożarła ona z cza 

Urny. Riesowa znalazła s'e »' 
ni bardzo pocl iy łc j , po której 
stoczyła 

ku 2 U P E Ł U E J ruW* 
Raz. już by ła zmuszona "» 

g ran icę przed widmem 
wróc^sy.y | ) 0 ! W ! z : f a sfe l 
' z yde lam i . A le zawteszen/e^ 1 

!o niedhitjo. Oto rozesil* ^ 
•̂c Rfesowa s y n trosk f k ł < ^ 

d"wała wszystko, co Jeszcze 
•'a płynną gotówkę i wyjecn* 
roczną zagranicę, aby Jn* 

nigdy nie pOwrfc^ 
Kiinpcnieę jej zaiał b ' l " , , 

;cdna z przemyskich ins'tyww 
wyc l i , wprowadzając P""" ' 

są n a s t ę p u j ą 

- RUCH 2:1 (2 :1 
v a. W d n i u w c z c 

w W a r s z a w i e m e c z 
M*Ą a R u c h e m , k t ó n 

l a«uion«m zwyc ięs tw 
.wunku 2:1 (2 :1) P> 

' z ż y m a ł a się p r z e w a l 
, * ostatnich 15 minu t? 
. wosu p r zychodz i ł R u d 

\2t^%l* b r a m k ę d l a 
Vp b v ' P rzeźdz ieck i . l ec 

P w y r ó w n a ł z s t r z a 
k p i ą c ą o z w y c i ę s t w 
" l , ^ v ł a p rzez Nawro t 

W w po p r z e r w i e 
^ s i l k ó w w y n i k 

W L e g j i 

pon 

'Ji a r ,Vna 
k ; ch warunkach, że „pożarła ona z cza- ] wyc l i , wprowadzając ^ ' ' . . ' j e ^ I ^ U r a . Qh'. w Ruch 
sem całą „ R i ^ ó w k ę " . stając się tem-1 rząd, po k tó rym jednak J f f o t ^ ^ drużyny y. 

w y r o ; 
w Ruch 

s a m e m poczat ik fcm końca p iękne j f o r - l s f ę s p o d z i e w a ć . 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek, 

11,20 Kom. meteor. (» . Wojsk. St. Met. u<* 
komirnflcacjl lotniczej, 11,45 Przeffłtid Pr.isy PiA-
sklej. 1158 SyKnał czasu: 12.05 Program nt 
drień bteż. 12,10 Ryty gramof. 13.10 Krnrunlka-
ły, 13,35 Mclodje oocrcUkoiwc (ptyty). 14,45 
Schubert: Kwartę* smyczkowy, w wyk kwar­
tetu Lemnera (płyty), 15.15 „Chwilka l o t n i a 
15,25 Odczyt z cyklu dla maturzystów szk.)l tt. 
(il/ „Historia") polska w walce o dostęp do 
BaJtyku", wygtost prof. H. Mościcki 15,45 
CHełda ptan. orae kom. dla żeglueł I rybaków, 
15.50—16'15 Program dla dzieci młodszych 
16,20 Odozyt z cyk'u dla mo'lurrystów szkól 
iredin. (dział „literatura'*) „Słowackj", odczyt III 
wygłosi prof. Konrad Oór&ki. ln,40 Muzyka lek­
ka (płyty), 17.10 Odczyt. 17,35 Koncert symfo­
niczny. 18.50 Roemaitości. 19,15 „Książka rolw-
cza" — wygłosi Inż. Wł. Sawicki. 19,25 Pro-
gratnu na dzień następny. 19.30 Wiadomości spor 

2Xwia. * * i " ~ y. 
j t o r aiH»n* a ' J ' 

:owc. 1930 PlobcnW w wyi 
19.45 Prasowy Dziemulk K 3 

ton p. t „Czlowfek no ullcJ 
Ntomojewsk!. 20,15—27.30 

cu pi«aro«Joweipo ^ _,f 
•*»* %'m, przawle W P 1 ^ 
)OC»w adków *J*r,a. «2.30 

fortepkm. M. U ; a | 
riccziTia. 

KOENIGSWUSTEHHAlJSt' 
12.00 Komunikaty, nas*- jL j r fc 

15.00 Koncert. 16,30-17.30 p( 
Dagobert v. Mikusch -Buch b * r ' ^ " ' 
wamturmicy przemysłu"^^'^-

c Ł C h , ^ ł a d a c h : 
^ ' s z e w s k i "ego) . Se< 

lv 
, C ^ C O V l A 3:2 

e c z rozegra .ny 

Mcrsmainn: „Budujemy 
Ola szkół wyższych, , 
iZ.-whodu". Wygłosi I*"--
19,05 Angielski dia ' - ^ ^ ^ c M * 
z Berlina, 21.00 -22.25 K. J J . 
nomów w nowej wiieźy Ba 
ty, nost. do 24.0») koncert. 

Oberschl 

, ^ r ana ł< 
p y t l a m i : Union a 

Pieśc iL P o n i o s ł y n 

J L.. * k ° l e j n o ś c i wa; 
^ £ ?ox

n e r remisowa 
1 (U) V i ' Wef f ra ł na 

K

R A U T W U R S T (0) 

— Masz, diable kaf tan! Co począć 
z podobnym uporem. Skoro ci wpajam, 
że ciebie kocham, że kocham ty lko cie­
bie! 

— Gdybyś mnie kochał, nie wście­
kałbyś się, gdv wyrzucam ci zdradę' 

— Wściekam sie. bo nic mam sobie 
nic do wyrzucenia! . . . 

— Prócz mego męczeństwa' 
Odparł zapalczywie, uderzając się 

w p iers i : 

— Prócz mojego męczeństwa, moje 
go, mojego' Z powodu oośUibienia ko­
biety, której ślepa i dzika zazdrość drę 
czy mnie każdej c h w i l i ! Mam tego 
dość! Zycie mi obrzydło, s łyszysz? 

— Doskonale! Pragn'esz rozwodu? 
— Nie! Pragnę wyzwolen ia ! Spo 

koju, ach. wie lk i Boże. spokoju! 
— Niczego innego nie pragnę! — 

zawołała. — Lecz nie nzvskam już spo 
ko ja przy tobie w tem życ iu ! 

Jerzy krzyknął , rozwścieczony do 
ostateczność': 

— A więc szukajmy spokoju w In­
nem życiu. Popcłni imv samobóistwo! 

Spojrzała na niego, przejęta otchłań 
ną rozpaczą, i rzekła-

— O, tak. Popełni jmy samobójstwo! 
Ruchem szaleńczym o tworzy ł jedną 

z szuflad biurka, wy ją ł rewolwer i zwró 
cił go przeciwko żon'e. 

— Proszę cię, strzelaj ! — rzekła Fan 
nv, prostując się. 

Opuścił rękę z bronfą i rzekł ze zło­
ścią, popychając ia ku d rzw iom: 

— N ic ! o n i? ! Idź sobie, idź! A z 
sobą wiem, co zrobić-1. 

— I ja także! — zawołała, gdy w y ­
sunął ją do drugiego pokoju i zamknął 
za nia d r z w i na -tłucz. 

Pozostawszy sam, westchnął głębo­
ko, a westchnienie to wydało mu się jak 
bv wezwaniem ^ tamtego świata. Usiadł 
przy biurku z browningiem w reku I 

palcem na cynglu... ' s 2 c i < ^ * i * " * t o 6,9 772 so« 9. 
wiedział 1-aniiy, b\ 10 = , , s \ n »4J»s 7 )

 J N <Jń S | 

Tak postępować « ! f ? I S * > S * " "' 

3 ? f « 8 ' 5 3 4 6 9 3 7 «> 7^ 

c i ^ : n i t , kuvłiv "-,>, p , . „ 
zanim uzyska m 916 62 5 
szedł go dreszcz a m w r ą „ 1 76 9 s m 

n n ^ l ^ ' ^ ^ ^ 336 42 54 76 4,: 

ostrzu tak cienKicm. "p „„y ł , ' ; 33, s ' 93 9 4 , 
nrzecirtał t a l i , kart ^ T g f t f N 7 ? 7 5 ' ^ 7 
I z miłości do n c e o o b O * ? 5 j 74« 8 9'0o6 
reakcją, wystraszony-.1 f M ^ 1 V , 9 ? 8 »• 

o tworzy ł je. ZoDa<^ „.jłyi"., 

186 223 53 
92169 209 4Ą 

I 280 .302 551 1 
zvwą, siedząca przeu ^ J 
na którym w swei v0C%0$Z* 

Doznał wrażenia n ' x , r ' ! 

ności. że czekała tylko cr^M 
ł l v przebić pierś swa *'/] \ . I 
niosła oczy na niczo ~"'>•<$• A& 15? 
ochotników zborni. s p o

h 

w pełni życia, mogła u 
Potężny wybuch śmieć""-
romnnt^'cv n o w o c z e ś n i , 

wiek nie wykona l i • V x & f 4 * v i 7 4 , - — 
u m i a r ó w , pragnelf * e d . r t ' - % A ^ , 5 5 ^ s 

M . ^ 9 * ! 4 5 9 " 96 328 413 

$ P] » ! i , " 8 8 , 0 ' " - , s 

1 »? , J 4 3 66 67 875 8S 

f 49 „ , "3 784 828 46 
. 'Oios, 3 9 7 5 0 7 ? 6 7 0 7 4 

.933 9 , ' 5 5 99 107 79 213 
«I 7̂  , 0 2 ° 3 6 86 141 97 2 

r o k ^ 
swe zachować P ° z 

rżeli ną siebie ^ r Y . n ' ? 0 
wagi , jakby wvJrz e ." 
k«ej chwi l i milczenia J j 
godnością: str^,i 

— Innym ratzem. ^ e f f l 
mnie nie z o b a c z ^ 2 ^ o r . 

Fanny odrzckD- . 
tyczna i zgnębiona: 

— Ani tv mnie! w ^r-
sko ósma. a jestesnu , « 
obiad do D a r t o y w - u 

— D o l icha! - A $ 1 $ 
ności — ledwie z d a z - » M 
czas n a j w y ż s z y - 1 

845 r'5 
258 02 

?S * 1 4 25 30 54 

U% 5 ,» Ja 9 2 6 9 7 4 8 0 S 5 S 

s, , « « 52 6f 90 9: 
Jf°77 164 307 M 

Ś^J«' 6|ł 5 6 8 9 1 9 7 9 

• S ! 5 5 4KJ ? 2 S 7 9 m 6 7 7 2 
1 8 3 3 8 6 7 7 5 9 3 

V H , 7 « l l , ^ 5 6 5 7 0 7 4 S3 615 
m 3 6 2 3 9 

K V ^ * 4 9 6 5 8 , 9 1 1 ' 
%2^9n, 6 7 0 7 1 648 52 828 
* 2 v « b - 1 

9 4 4 46 93 94 1140! 
600 7S 8©i n y 

7 0 9 27 62 90Ó 56 

http://Leg.il


3 to 
' c i o j c a 
ki inio..\ Walas 

aierke że'a?»ńr 
fos vv głowc Tg 
r:icąc przy'om:ip. 
ał sie d > swi --o' 
Barbnry tir 4 / 

Se 7e •chodów, 
b w v przed nasi 
odwieziono posr 
i tvmi-/ascm S 
' sic. a * wrcsaj l 
enŁcść Walaska 

,.F C TT O " 

Pi 

Str 

MORT r 
-erwsze punkty w tabeli 

towar,,,- «n«trzostw klasy A. 
C B ! ^ * nas t ę -

mistrzostwo w okręgu 

'-WKS 
który STP Jł < 1 : 0 ) ' Mecz po-

Ł*h*Ł D O R b y ł W
 ri*u W C 2^J-

kuzynie ' p r 2 V n i Ó s ł 

K^:Nykie.,ei;S2ei 
wysokie 

dl ' i której 
Chojnacki 2 i 

>zorcy. 
w a s j r n J a w o r s k ' e i {j** 
'..via D ,m ' svzv b i i te '^ 
towa.ii;, na wesele Pr# 
•orska -''ireiki; te P 0 * 1 " 
•k zatruć a sie k w * 5 * 
: i i iak zmar ł , zaś kM 

d ł u g i czas c - « ź k a . 
tuła °™ 

Famecz rezerw zakończył się bez-
F " 0 0:0 (0:0). 

T*Widzew 4 : i (2 :1) . Mecz uczoraj-
"^trzostwo klasy A, który odbył się 
/ u Widzewa, zakończył się nad­
lanie wysoką porażka ' Widzewa. 
5la Strzeleckiego KI . Sp. zdooyli 
y Antczak 1, zaś dla Widzewa — 

w drużynie Widzewa zawiódł 
l i Pomoc. Sędziował p. Pietsch. 
" rwerw zakończył się Łwycfe-

>rzez 
curatura poci 
lo o d p o w i e IziajnoSCi 
t-stępku n r z e c ^ o j j 

stwem Widzewa w stosunku 4:2 (? :2) . 
Ł K S - I b. — Orkan 3:0 (1 :0 ) . Rozę 

grany w godzinach popołudniowych mecz 
pomiędzy powyiszemi drużynami zakoń­
czył s,ę pewnero zwycięstwem ŁKS-u w 
stusunku 3:0. 

ŁKS. miał przez cały czas meozu 
przewagę i wszystkie b ramk i zdobył 
przfz Kró la . 

Przed mecz rezerw zakończył sie wy ni 
kiem 2:0 dla ŁKS-u. 

PTC—Hakoah 2:0 ( 1 : 0 ) . W dniu 
wczorajszym odbył się w Pabjanic.a?h na 
boisku Kruszeendera, mecz piłkarski o 
mistrzostwo k l . A . między klubem PTC, 
a Hakoahem z Łodzi, który zakończył się 
zwycięstwem pabjaniczan w stosunku 
2=0 (1 :0 ) . Bramkę d i i P. T. C. zdobył 
Szymański, druga Sf obójcza. 

Równy wynik 
Zawody szermiercze policji. 

W sali gimnastycznej szkoły po w 
szechnej im. Królowej Jadwigi odbyły 
się zawody towarzyskie szermiercze mię 
dzy zespołami Wojskowego Klubu Spor 
towego, a Pol icy jnym Klubem Sporto-
wem z wynik iem następującym: 

W dniu l . y m zawodów we florecie 
8:8. 

Zespoły stanowil i następujący zawo­
dnicy: 

Wojskowego K lubu Sportowego: Urban 

kiewicz Jerzy, Jachacz Henryk, Nowa­
kowski Jan i Banaś Bolesław. 

Policyjny K lub Sportowy: Przód. Ró­
żalski Józef, Wojtczak Piotr, post. A r m a 
nowski Stanisław, post. Saduła Kazi­
mierz. 

W drugim dniu zawodów, szabla 10:6 
na korzyść W. K. S. 

Zespoły stanowili^ P. K. S., W. K. S 
Cieciora Edmund, Wolski Wi to ld, Dawid-
czyński Jan i Górka Józef. 

m m i i 

Wielki dzień w zgierskim basenie. 
Bocheński nie zawodzi. . . 

St, - x : o : x -

:ki cukru, 
iesowa znalazła s - e ^ y 
zo pochyłej, po ktorw 

ku zupcłncl ru'f j n l l £rt( 

& r t d rużyn l i g o w y c h . 
Ogółem padło 14 bramek. 

wczora jszym w Poznaniu o mistrzo­
s two L ig i , upłynął pod znakiem prze­
wagi W a r t y , k tóre j atak częściej goś­
ci ł pod bramka krakowian. Prowadze­
nie zdobvt dla Cracov j i Malczyk, lecz 
wkró tce potem wyrównan ie dla W a r t y 
uzyskał Szerfke, druga bramkę zdobył 
w pierwszej połowie d'a drużyny po 
znańskiej Nowacki . 

F » » i i " ' ł e g r a n o w Polsce pierwsze 

^ j S ł j a T * * * * * s , § tajemniczo, bo-
C 2°i-ai sl ' " P o d a r z e boisk 

J <* są następujące: 

( 2 : 1 ) 

W dni 

W dniu wczorajszym odbyły się w ba­
senie zgierskim wielkie zawody pływackie 
z udziałem zawodników warszawskich. Cza 
sy uzyskane są doskonałe a nawet często nie 
prawdopodobne. Tłoniaczą się one jednak, 
krótkością basenu (10 m) a tem samem du 
żą ilością nawrotów. Poszczególne wyniki 
osiągnięto następujące: 
100 m. stylem dowolnym. 1) Bocheński 57,4 
sek. czas równy rekordowi Weismillera 
(światowemu) 2) Karpiński 1,02 3) Szwan 

kowski 4) Sołtysiak i 5) Szwankowski I I 
Trzej pierwsi są zawodnikami AZS pozosta 
l i zaś I..KS-U 

1,21, 2) Malanowicz AZS 1,28 3) Cinter Ł. 
K.S. 1,31,5 4) Matysiakówna AZS 1,40.6. 
100 m stylem klasycznym: 1) Ginter ŁKS. 
1,21,5 2) Gałkowski AZS 3) Kowalski AZS 
Czas Cintera lepszy o 5 sek. od re!:. polskie 
gp tłómaczy się również dużą ilości.} nawro 
tów. 

Sztafeta 3x20 stylem zmiennym: 1)' ŁKS 
juniorzy 42,6 2) AZS zespół żeński. 

Sztafeta 3x40 stylem zmiennym: 1) AZS 
1,23 2) AZS I I , 128 3) ŁKS 1,30,8. Skoki z 
trampoliny 1) Endert ŁKS. 2) Kleinman 
MAK. Mecz water -polo AZS—ŁKS komb. 
z AZS 9:6. Organizacja dobra. Publicznoś-

aniu wczora jszym 
f» iZ W a r s z a w i e mecz l i gowy 
B i»S a Ruchem, k tó ry zakoń-

t t f t T 7 i 0 n e m zwycięstwem Le-

;/ona
 u l ^4 ,V (

n k u 2 ; 1 (2 :1 ) Przez ca-
j „ / . bvta ^ l U ^ „ k^VK? z y m a »a sic przewaga Leg j i 
przed ww '" c 3 e x ^ | . J ! 0 S t : i t n , c n

 15 minutach czc-
s/.v P"Ŵ •,Lien«e

J

W5ł& s c h o d z i ł Kuch. W 16 
hwo. Oto r o ^ % , > : ^ J f g v « P r 2 c ż d z i e c k i . lecz w 31 
owa sv"a t r i,.szc?-erłl)«ĉ  Wyrówna! , strzału W i o ­

l i >£v i ą c a - o zwycięstwie bram 

wszystko* co 
ma gotówkę 5 W T ; Ż 

zagranice aby 
nigdy n t e ^ k ( , 

Benice jei zaiaf 
; przemyskich 
wprowadzając P^ jL 
o k tó rym i w l n a K m B 

dziewać ^_ 

wyk- l 

130 Piosenki w 

„Człowiek na ulicy 
vskl. 20,15-22.30-* 

p i * a rodowego I*" 
, pizawic w" 
ków. Żiwia. 
I- i -- kortPH* 
u M. U J a | 

nrzcz Nawrota w 42 
Z ^ s i ł U ^ r 2 c r w i c Pomimo o-
S. ^ wyn i k pozostał 
»»Ma«1Vna ? j l w v r ó ż n i l i się 
?»ra. oŁ, z aj w Ruchu W ł o -r0r0cz„?'ldr"żvnv wys tąp i -

3 ^ ! S 2 e w s k i c w ) . Sędziował 

K M

C R A C O V [ A .3:2 (2:1) 
e c z rozegrany w dniu 

Kotminikaty. nas*. P^tJ 
ncert. 16.30-17.30 ^ c 0 
t v 
Icy 
n: 

Mncusch-Buchbftg^rfl 
przemysłu". ,',.«, ' 

„Budujemy \ ^ 

Po przerwie obraz g rv nfe ulega 
zmianie, znów War ta częściej naciera 
i zdobywa trzecia bramkę przez No­
wackiego. Wreszcie udaje s'ę zdobyć 
Ma lczykowi drutra bramkę dla Craco-
vji i mecz kończy s(e przy stanie 3:2. 

GARHARNIA — W A R S Z A W I A N K A 
4:2 (3:0) 

K raków. Rozegrany w Krakowie 
mecz l i gowy między tamtejsza Garbar­
nia a Warszawianka miał nieoczekiwa 
ny przebieg. Już w p ierwszych 15 m i -
turtacli Garbarnia zdobywa wskutek nie 
porozumienia obrony Warszawiank i 
t rzy bramki przez Smoczka, Batora ' 
Joksza, po przerwie Joksz zdobywa 
czwarta bramkę zaś Warszawianka 
stopniowo rozg rywa sie i zdobywa 
wreszcie dwie bramki przez Królewler 
kiego i Korngolda. Sędziował p. Schnei­
der. 

1000 m. nawznak: 1) Jastrzębski AZS. | ci dużo 

Bieg w słońcu. 
Pierwsze zwycięstwa lekkoatletów. 

Teatr Miejski - X 33. 
Teatr Kameralny — Dziewczyna i hipopoui) 
Teatr Popularny — Już wiosna. 
Teatr Powszechny — Uwodzicielka 
Wesoła Buda — Na zach&dzie nc BOweec 
Cyrk Stanlcwsklch — Wielki progr;>.m atiak 

j cyrkowych. 
Bajka — Przeżycia jerjnej nocy. 
Capltol — Ben-Hur. 
Casino — Wolne dusze. 
Corso — I Powrót. II Parada -łwłośct. 
Czary — Pat i Patachon w konkurach-
Dom Ludowy — Janko muzykant. 
Grand - Kino — Schanghaf e.xpress. 

Luna — Kobieta i szpieg. 
Maska — Ale humoreK jest... 
Mimoza — I. Świat bez granic, II. Płonący 

step. 
Od eon — Krwawe perły-
Oświatowy — Dla dorósł. Niebieski inotyJ. 

Dla młodz. Walka o rfote runo. 
Pałace — Purpurowa gondola. 
Przedwiośnie — Wesoły porucznik. 
Rakieta — On i jego siostra. 
Resursa — Człowiek, który zatrff. 
Splendld — W każdym porcie ttaewcz'!**. 
Wodewil — Krwawe perły-
Zachęta — Marokko. 

W dniu wczorajszym nastąpiło w 
Łodzi oficjalne otwarcie sezonu Ł O Z 
LA . biegam' naprzełaj na Zdrowiu . Po­
szczególne w y n i k i by ł y następujące: 

Bieg naprzełaj dla zawodników sto 
warzyszonych na dystansie 2S00 mtr. 
1) Starosta 8 m. 1 sek., (Zjednoczonej 
2) Wrób lewsk i (ŁKS) 8 m. 11 sek.. 3) 
Polak (ŁKS) 8,14.8. 4) Nagajczyk ( K O 
5) Trzc ińsk i (Gcycr) 6) Hanysz ( W ) 7) 
Soduła (Strzelec). 8) Deka (O), 9) Kar 
czewski (SKS) i 10) Szubert (Zj.) Cho-
łoszczyk, k t ó r y przybiegł szósity zo­

stał zdyskwal i f ikowany. W biegu na 
2100 m. dla niestowarzyszonych z w y ­
ciężył Krawczyk w czasie 6 m. 36,4 s. 
2) Szczeciński — 6.37.4 3) Gerstendorf 
4) Ber łowsk i . 5) Mło tk iew'cz . W biegu 
dla pań na dystansie 1200 m. zwyc ięży 
ła Smętkówna (ŁKS) 4.9.2 przed G ła -
żewska (ŁKS) 4.14, Sukicnnicka (ŁKS) 
4,27. Materówna 1 Fajnówna (Mak.). 
Ogółem startowało 60 zawodniczek 1 
zawodników. Warunk i atmosferyczne 
i trasa b. dobre. 

ttOberschlesien 31" popamięta... 

^Sfana łódzkich bokserów. 

Reprezentacja hokejowa Ameryki 
przybędzie do Polski. 

i! wyższych.
 e*U» 

lu". Wygłosi pro'- ,„.o! igiclski dia zaawa« 

K kS a n i i :
 Union a Ober-

°P>cśo:« P r z ynios ły wysokie 
'* ł 6 d z k i c h - Wynik i 
- U n o L , e j n O Ś c i w a * ' b y ł > ' 

r°*« (rn e r 8 r e r n i s o w a ł ^ Bi-
(Tj\ V7 P^egrał na punkty 

"•fautwurst (0) zremi-

-22.25 K 

sował z Frankiem (Union) . 
Szlegel wygrał na punkty z Mainnem 

( U ) , Baranowski (U) znokautował w 
I-ej rundzie Kucharskiego (0 ) , Loch 
zremisował z Seidlcm ( U ) , W u r m wygra ł 
na punkty z Zalonem. (Ob) i StH>be wy­
grał również na punkty z Rychtercm (0) . 
Ogólny wyn ik 11:5 dla Unionu. Sędzio­
wał w r ingu p- Kościelslki z Poznania. 

.1, 21.00— ti.f •- .n 
w nowej wtóiy ° a 
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Jak dowiadujemy s*e w przysz łym 
sezonie z imowym przybedzfc do Polski ' 
celem wzięcia u<Kału w rOzgrywk ch 
o rnihar S tyk i reprezentacja hokejowa 
Stanów Zjcdnr^czonych. Przy jazd d° Pol ­
ski wicemistrzów o f i m p j s k L h oznacza 

sen^icje międzynarodowe! miary. 
R e m 1 amin puharu . przewiduje roz­

grywki wyłącznie w latach nieparzy­
stych (1933 1935 1 t. d.) koleino w Pol­
sce i w USA. Cenny puhar S t yk i prze-
ehodzil na własność jednego z państw 

po trzykrotnem zdobyciu go zkolef lub 
pięciokrolnem wogóle. 

Każdorazowa rozgrywka składa się 
z trzech spotkań, przyczem mecz t r w a 
aż do zwycięskfego wyn ! ku . Zdobywcą 
puharu na dany okres d w u letni zostaje 
zwycięzca conajmniej dwu z t ych spot­
kań. 

Koszty przejazdu drużyn przez O 
cenn beda pokrywane z tournee zespo­
łu USA po Euronie. a Polskf — po Sta­
nach Zjednoczonych. -in^i 

Borotra i zapalczywa pani. 
S e n s a c y j n y i n c y d e n t n a k o r c i e . 

Do sensacyjnego Incydentu doszło w drugim 
dniu rozgrywek tennisowych Ameryka-Francja 
w nowojorskiej hall tennlsowej- Podczas gry 
podwójnej pomiędzy Lottem, Van Rynem 1 Bo­
rotra i Gentieu, porwała się z trybuny pewna 

pani i rzuciła nożem w kierunku Jana Boro-
try> nie trafiając go na szczęście-

Policja aresztowała natychmiast owa pani* 
1 sprowadziła ją na odwach- Gra była następnie 
kontynuowana-

tak cienkiern 
ał tali-? kar t ! 
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Sport w kilku słowach. 
W dniu wczora jszym odby ło się w 

Warszawie pod przewodnic twem płk. 
IJlrycha Walnę Zebranie Związku Zwią 
zków. przyczem do zarządu wybran i 
zostali pp. ołk. Glabisz. »nż Lo th , 
dyr . Lesiewicz. dr. Wojakowsk i . Z 
ważniejszych uchwał postanowiono 
wszcząć starania w celu zniesienia za­
kazu należenia młodzieży szkolnej do 
stowarzyszeń spor towych oraz uchwa 
lono udzielić wszelkich pełnomocnictw 
Komitetowi Ol impi jskiemu. 

W dniu wczorajszym odbył się w 
kraju całv szeree biegów. W Poznaniu 
w biegu tamtejszego Kur jera na 4,5 km. 
zwyc ięży ł Janowski (Warta) 14.45 
przed Kol ińskim 14.66. w e L w o w i e w 
biegu naprzełaj na t vm samym dystan 
sie zwyc ięży ł Jaworski w czasie 
14.39. w Warszawie w b'egu naprzełaj 
na 5 km. zwyc ięży ł Puchalskf w czasie 
19.01 i na Śląsku w biegu o puhar na 
5.6 km. zwyc ięży ł Har t l ik w czasie 20 
m. 25 sek. przed Si tko. 

W kra ju odby ły się w dniu wczora j 
zym następujące ważniejsze mecze p'I 

karskie: W e L w o w i e : Pogoń — Ś w i ­
teź 11:0 (6:0), Czarni — T S L 2 0 . W 
Krakow ie : Wis ła — Korona 3:1 (0:1). 

stosunku 15:6. Sędziował na macie p. 
Szudziński. 

Zarząd Międzynarodowego Związku 
Lekkoatletycznego rozważał na poufnem 
zebraniu w Berlinie sprawę dyskwalifikacji 
Nurmiego. Zarząd Związku po referacie 
przewodniczącego Erstroema postanowił 
zawiesić Nurmiego i przekazać materjał 
obciążający fińskiemu związkowi lekko­
atletycznemu celem wydania ostatecznej 
decyzji w sprawie dyskwalifikacji 

T A B E L A L I G O W A . 

Gier Pk t . 
I 2 
1 2 
1 2 
1 0 
1 0 

1 0 

Klub 
1) Garbarnia 
2) Leg ja 
3) W a r t a 
4) Ruch 
5) Cracovia 
6) Warszaw'an. 

br. 
4:2 
2:1 
3:2 
1:2 
2:3 
2:4 

W niedzielę o godz. 11 rano odbył 
się w Pabianicach w sali klubu K r u -
szender rewanżowy mecz zapaśniczy 

między mistrzem a wicemistrzem okrę 
gu Wimą | Kruszenderem. k tó ry # miał 
przebieg następujący: (od wag i kog. 
do ciężkiej) Krusz (KE) pokonał w 3 
min Jagiełłę (W). Sierakowski ( W ) 
wygra ł w 7 minucie z Bartoszakiem i 
i ' K E \ Kawał (W) pokonał w 1 min. Jaku , 
bowskiogo (KE). Majer (W) zwyc ięży ł 
w 7 min. Saieck'ego (KE), Kawa ł W . 
( W ) pokonał w 6 min. Wnuka (KE). 
Kunicki (KE) położy? w 4 min. Sta­
churskiego (W) I Minc (W) zwycięży ł 
w 4 min. 3 sek. Llpezyńskiego (KE) W 

l-ogólnyrp wyn iku zwyc ięży ła W i m a w. 

[o zgolować jutro na Bid? 
Rosół z lanemi k luskami. 
Sztuka mięsa z sosem cebulowym. 
Kisiej żurawinowy z mlekiem. 

. W INSZUJEMY. 
Ju t ro : Wincentemu-
Wschód słońca 5.06. 
Zachód — 18.12 
Długość dnia 1306. 
Przybyło dnia 5.22. 
Tydzień 15. 

H E R B A T I M I K I 

K W E D L A M 
N A J L E P S Z E 

„WOLNE DUSZE" 
na ekranu kina „Casino". 

O niesłychanie szybkim i pomyślnym ro«-
woju filmu mówionego, zdobywającego własne, 
odrębne formy wyrażania treści świadczy na) 
nowszy dźwiękowiec produkcji amerykańskiej 
leśli przeciętna produkcja „talkiesów" ame­
rykańskich budzi zastrzeżenia, to z drugiej s*rn 
ny tem chętniej wyróżniamy tflmy wyjątkowej 
wartości, do których zaliczyć należy „ W o l n e 

dusze". 
Film Jest 

zwarty 1 konsekwentny. 
Całość fascynuje 1 pochłania uwagę widza. 

Technika zespoliła się z metoda reżyserską Cła 
rcnce'a Brown: jest nieszablonowa, nowa. 

W zdjęciach zastosowano nowe oświetlenia 
i ujęcia. 

„Wolne dusze" są filmem niezwykłym, peł­
nym momentów wspaniałych I przykrych. I tak 
nierównym, lak nłejednolrtcm Jest samo żyde. 

W Innej, gorsze! realizacji byłby to może 
zwykły romans kryminalny. W danym przy­
padku, dzięki śmiałemu I artystycznemu ujęciu 
rei. Browna, dzięki dobrze zarysowanym syl­
wetkom i atmosferze, rzecz zakrawa na wiel­
ki dramat obyczajowy. 

Centralną postacią filmu Jest Norma Shearer, 
obdarzona wybitnym talentem dramatycznym 
I fascynującą uroda. 

Niepospolitą kreację stworzył równtei Lte-
nel Bairrymore w roU 

adwokata - pijaka. 
Wreszcie — nowa gwtazda męska na firma 

menele filmu: Clark Oable, odkryty prz«Ł. 
Oretę Garbo. Był mało znanym aktorem tea­
tralnym i wypłynął dopiero witedy, gdy „Wa­
ły płomień Szwecji" dat mn rolę w swym fil­
mie „Upadek Zuzanny Lenox". Od tej chwili 
Oable ma niesłychane powodzenie. Prawie każ 
da Amerykanka choruje na „gablomanję", a 
Clark robi dziś taką samą furorę, jak niegdyś 
Valentlno. Zresztą jest do niego podobny. Jak 
wyraził się ktoś w Ameryce: „Oable to Valen 
tmo ucharakteryzowany na boksera". 

Ciekawe, czy sukces OabIe'a przekroczy 
ocean Atlantycki I dotrze do Polski? Po krea­
cji w „Wolnych duszach" trudno jeszcze osą 
den. 

^PURPUROWA GONDOLA" 
na ekranie kina ,J*alaee". 

Mylą się ci, którzy przypuszczają, i* 
film ten jeet przeróbką głośnej powieści 
Maurice'a Decobry pod tym samym tytu­
łem. 

Akcja toczy się w Wenecji, w karna­
wale. 

W pierwszej scenie widać ręce, wci­
śnięte na szyi kobiecej i słychać 

przenikliwy krzyk. 
To ty lko próba. Aktor Silvio i jego zo­
na Simonetta uczą się swoich ról: on, ja­
ko Otello, ona — jako Desdemona. 

Ale w jednej z ostatnich scen f i l * 
Silvio - Otello wobec przepełnionego tea 
t ru naprawdę chce zadusić Simonettę-
Desdemonę. 

Targają w n im albowiem te same u-
czucia, która w dramacie Szekspira po­
pchnęły do zbrodni szalejącego z miłości 
murzyna. Widz jest zresztą przygotowany, 
łe takie, a nie inne będzie zakończenie 
intrygi karnawałowej. 

Akcja rozwija się utartym szlakiem 
,,trójkątów", nie wnosząc w tę dziedzinę 
żadnych niespodzianek. 

Główną atrakcją f i lmu jest koloryt We-
neeji, atmosfera uciech karnawałowych w 
mieście lagun i kanałów, oraz udział or-
Jciestry Rodego, znanej z f i lmu „Cygań­
skie romanse", dzięki której obraz posiada 
szereg efektownych momentów muzycz­
nych. 

Pod względem technicznvm film jest 
słaby. Jedynie pięknie wypadły 

zdjęcia z ogni sztucznych. 
Gra aktorów bez zarzutu. Wyróżniają 

się Józef Sehiłrlkraut (Silvlo) i Dorofhy 
Fouchier (Simonette). 

Precz z uprzedzeniem, 
* • polaki towar |«at gorsay 

od sagranicanogo. 

http://towa.ii
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Zona jako wychowawczyni małżonka. 

Mąż jest niebezpietznem dzieckiem. 
T a k twierdzi turecka pisarka. 

Znana pisarka turecka Saud Derwisz 
w oryginalny sposób ujęła stosunek żo 
u\ Jo mcża. Pisze ona co następuje: 

Przyznamy sobie, my kobiety, że 
przyczyna naszego smutku i zmartwień 
z Jednej strony i naszego szczęścia — 

l i. dnni ic i • 
jest mężczyzna, maż. 

Jeżeli nas ranią jego wady i jego nic 
slłośne nawyk i , jeżeli one dokuczają 
l a m w naszem życiu codz'enncm. nie 
możemy czuć się szczęśliwemi. Ale z 
tego powodu nie należy jeszcze popa­
dać w rozpacz. Nic łatwiejszego, jak 
braki mężczyzn naprawić. W takich 
wypadkach nie płaczę, me spieram się, 
pni / nim nie dysputuję, lecz poprostu zaj 
mu iv sic jego wychowaniem. Tak moż 
na wychowywać męża z taka samą 
cierpl iwością, z faką wychowuje się 
dziecko. Istnieje ty lko mała różnica 
miedzy wychowaniem męża a dziecka. 
Ażeov wychować dziecko, musze być 
mniej lub więcej surowa, a w każdym 
razie wykazać oowagę. autorytet <. Na 

tomiast wychowując męża. postępuję 
Band w r ó t : czynię s'e małą. uległą, u-
przejmą. Albowiem maż nigdy nie po 
winien zauważać, że się go wychowu­
je, leżeli to spostrzega, staje sie tern 
gorzej wychowanym, nie pozwala na 

(dębie oddziaływać i staje sic okropnie 
upar tym. Natomiast jcżcM zabieramy 
sie do ni cero 

ze sprytom kobiecym, 
to najczunurniejszy i najswawolnicjszy 
mężczyzna staje się grzecznym, ale 
fr / i ha umieć s'ę do tego zabierać. 

Kobieta bowiem, która chce wycho 
\vv\\ ać m.żczyzn, musi posiadać 10 
przymio tów: 1) encrgje. 2) inteligen­
cie 3) spryt kobiecy, 4) dobrv humor. 
M dosyć zręczności, aby ukryć swą In 
tcVgcncję i nigdy nie tracić dobrego hu 
moru, 6) cierpl iwość. 7) cierpl iwość, 
*) cierpl iwość. 9) cierpl iwość. 10 i jesz 
cze raz. cierpl iwość. 

Z wychowaniem należy rozpocząć 
od pierwszej chwi l i spotkania. Mądra 
kobieta widzi w każdym mężczyźnie — 
nrzcc iwHka, i jest przeto ostrożna. N'e 
należy bowiem nigdy zapominać, i e 
me Ż J żyzna, któremu podarowałyśmy 
nasze życie i nasze serca, niegdyś by ł 
dla nas obcym. Częstokroć przyznaje­
my nu:, nieopatrznie, lub w pierwszym 
porywie uczuć, takie prawa, które na­
depnie chcemy ode.hrać z-powTotem. 
ale to sfę nigdy hie-jdąjc.,. ... 

Pierwsze wraten ie Jakte odnosimy 
bardzo rzadko dają sie zacierać, nale­
ży tedv od samego początku wywrzeć 
Wpryw W t vm celu trzeba bvć 1) u-
przeimą. 2) przyjemną, 3) skromną. 4) 
wesoht- 5) wybi tn ie kokieteryjną, 6) ko-

i 71 trochę dziecinną. 8) bardzo ła 
rodna °1 nigdy energiczną. 10) nigdy 
n-idną. 111 nigdy wymagającą, 12) za-
vs7e powściągl iwą. 

Nie sq to wszystko cechy, które ma 
:żą bvć wrodzone: można je także na 
bvć przez wychowanie. 

leżeli maż nigdy nie ma czasu, by 
Wviść z tobą na miasto, to nie mar tw 
•ie 1 n e denerwuj. Kup bi lety teatral­
ne zrób sie ładna i wy łóż jego odświęt­
ny earnlti ir. Jak ty lko przychodzi do 
•lómu. nowiedz mu. że masz dla niego 
r.iesnodzlanke. I udawaj, że bardzo s'e 
Peszysz, mogąc sprawić mu przy jem 
•.ość. leżeli to sie nie udaje, po raz 
•tferwszyi jeżeli on sie gn'ewa. 'ub sta­
le sJe nerrrzeczny. i wtedy sie nie 
martw Przedewszystkiem nie trać od 
•vncri nie zapominaj nigdy, że chodzi tu 
i wychowanie. Przekonywuj go zaoo-
w •;, <:Y.\V j pochlebstw, że uczyni łaś 

to tylko dla niego i że tak pięknie w y o ­
braziłaś sobie ten wieczór. Mężczyzn' 
nie są całkowicie bez serca, o tern mo 
ge cię zapewnić. Szczere twoje ubole­
wanie wzruszy go. A ponieważ bi lety 
niż istnieją, a garnitur leży przygotowa 
ny. chętnie z tobą wyjdzie. 

Następnie idzie o pozyskanie go dla 
twego dobrego pomysłu. Bądź przez 

cały wieczór miłą, czarującą, rozrado­
waną towarzyszką. Naucz go smako­
wać w tych wszystk ich małych przy­
jemnościach takiego wieczoru i idź z 
nim do domu, kiedy sobie tego życzy. 
Nigdy potem nie trzeba będzie go o to 
prosić. Częściej będzie miał czas, bv z 
tobą wychodzić. 

Krowi ogon w ręku umierającego. 
Jubileusz uścisku dłoni. 

Prata francuska święci obecnie 100-
lecie ,,narodzin" uścisku dłoni, który pow­
stał we Francji w roku 1832. Kto jest wy. 
naiazca uścisku dłoni, niewiadomo. Ludy 
europejskie przywiązywały zawsze do u-
ścisku dłoni 

wielkie znaczenie. 
Wital i się niean i żegnali wytworni Rzy­
mianie. W wiekach średnich zwyczaj ten 
m i k ł 7.111 > i -1 • i • • - Dopiero po francuskiej re­
wolucji lipcowej, która przyniosła zwycię­
stwo mieszczańskich form życia nad feu­
dalną sztywnością, uścisk dłoni stał się 
przyjętą wśród mężczyzn formą towarzy­
ską. Kobiety pozdrawiano nndal ukłonem. 
Potem podawały kobiety rękę do pocałun­
ku, a forma w niektórych krajach (Au-
strja, Polska) zachowała się do dzisiaj. 

Uścisk dłoni nie jest panującą formą 
powitania wśród całej rasy ludzkiej. Na­
wet Rosjanie, posiadający kulturo zachod­
nią, nie stosują się do niej, ale ściskają się 

i całują przy powitaniu. 
Zarówno ściskanie się i całowanie Ro­

sjan, jak uścisk dłoni 
mogą się wydać śmieszne. 

Ale śmieszność ta jest rzeczą względną. 
Wolter odpowiedział pewnemu ciekawe­
mu, który wyraził swoje ironiczne zapatry­
wanie na obyczaj dygów męskich w 18 
wieku w sposób następujący: „Wszystkie 
formy obcowania i zwyczaje towarzyskie 
polegają na wzajemnej umowie. Malaj 
na wyspie Sumatrze, leżąry w agonji mu­
si według przepisów swojej rel igj i trzymać 
w ręce krowi ogon". Podobnie uścisk dło­
ni może sie wydać śmieszny ludom kolo­
rowym. Nawet zachodni Europejczycy 
czują pewną niechęć do *bvt wvJcwnego i 
powszechnego uścisku dłoni. Anglicy uwa­
żają ..shakehnnd" (uścisk dłoni) za zbęd­
ny we wszystkich okolicznościach i są pod 
tym względem bardzo oszczędni. 

Wiosna w polu. 

Poradnia dla ludzi zrozpaczona 
Tylko dla „wynalazców" niema ratunku. 

W stolicy Czechosłowacji w Pradze, ist­
nieje organizacja, której nazwa nie świad­
czy może o doniosłości tej pracy dla dobra 
społeczeństwa. Jest to t. zw. „Poradnia go­
spodarcza". W rzeczywistości jednak jest 
to poradnia dla ludzi zrozpaczonych, któ­
rym ból wewnętrzny, ból psychiczny w 
niejednym wypadku wkłada 

do reki broń samobójczą. 
Razu pewnego zgłosił się do ..poradni 

gospodarczej" człowiek, który do poradni 
skierowany został przez ludzi, którym 
wydał się mocno podejrzanym, kiedy spot­
kano go na dworcu praskim. Z apatją 
siedział na ławeczce, ale mimo to wielce 
interesował się przejeżdżającemi pociąga­
mi. Ktoś z prjechodniów zagadnął go, na 
co wieśniak dobrodusznie przyznał się, źe... 
zamierza popełnić samobójstwo. Dlacze­
go? Nie może przeboleć tego, że sąd po­
wiatowy skazał go 

na kilka dni więzienia, 
a on czuje się niewinny. Otrzymawszy 
wezwanie do odbycia kary. udał się do 
Pragi, gdzie chciał rzucić się pod pociąg. 
Na dworcu poinformowali go o ,,Poradni 
gospodarczej", powiedzieli mu, że tam u-
dzielają rad dla ludzi zrozpaczonych i t. 
d Przybywszy tam, opowiedział co go bo­
l i , a funkcjonarjusze poradni uspokoili go 
tak. że spokojnie wrócił do domu, zado­
wolony z lego, że znalazł ludzi, którzy tak 
dobrotliwie mu poradzili, którzy nim się 
zaopiekowali. Poradnia zarazem wystoso­
wała do sądu prośbę — 

zrozjMczonemu odroczono karę. 
To jeden wypadek. W roku ub. po­

dobnych wypadków było około 3,500. Do 
poradni przychodzą ludzie, którzy w nie­
jednym wypadku stracili już chęć do ży­
cia, którzy noszą się z zamiarami samobój-
czemi czy to z powodu nędzy matcrjalnej 
czy też — różnych przeżyć, będąc prześla­
dowani przez los. W urzędzie tym można 

poznać się z najprostszemi Vnt^ 
dzy i nieszczęścia. W roku ob. 1,1 

ra poradni przewinęło się k'"1 

re popełniły nieudałe zamaf1'? 
cze. Zamachy takie poprzea*3 

utrata zatrudnienia, błądzenie ol»ł 
wydanie ostatniego grosza. 
wanie części garderoby, 
ków na śmietnikach, a wreszci* 

utrata wszelkiej ruu^sin'J» 
„Poradnia" stara się • pr»*«*ł- ' 
PRZYWRÓCIĆ L A K I M ludziom JL~!jj» «,,-,,,' R̂ MS ba. 
Da im potrzebne ubrani, 
dzy na najniezb^dniejsze P° ̂  
śle ich do znajomych, ' t t o r ł 

adni« 
siaduje H 

aby 

« >i S0 p 
1 e i n a e i a t u a 

M ta bat-

te 

Dalsze losj 

mogła wyjść zamąż *JP0*?ieTOlt\ 
mysłowei. ..Poradnia »* , Ą my«fowej 
zakładu psychjatrycznego, 
świadectwo, że dziewczyn* 
zdrowa na umyśle. 

którf 

Wiele kłopotu porno Ini 

yn 
i 

dać jakieś zatrudnienie. 
Pomiędzy klientami P o r a < I 

których naprawdę... prześb 
chodzi kobieta, prosząc, 
jei . co ma czynić z mężem, K"1, 
rały swój zarobek, tak. Że rodź"" 
ie ' ie w skrajnej nędzy. J " " 3 , - ' ! ' 
I i się, że svn, ożeniwszy «C< , j 
ma noezać? Gotowa je*t odebra*^ 
cie. Urząd powoła do siebie « ^ 
postara się przekonać, że mu" ii, -

traktować swoją ^ ^'nia, , Q l 

sicdztwie powstały plotki, J»* 
ty 

Flores 
* W a r «iawie 

nalazcy, z których każ.,7 

że nosi w głowic myśl ^"J^liAf. 
id i prosi o „drobnostkę 
tysięcy koron, aby m6p por* 
zrealizować. Oczywiście « r ^ 
taki cel pieniędzy nie m»- f 

badaniu okaże się, *e chód 
ra nieznana jest jedyni* 

Traktor przewraca tłuste skiby wypoczętej ziemi. 

Warjacki testament kupc* 
Trup w nasiadówce. 

W jednem z najbardziej na północ 
Furopy wysuniętych miast Haparanda 
zmarł przed k i lku dniami wie lk i dz iwak 
nazwiskiem Umanucl Johansson, z za 
wodu kupiec. Znany on by ł ze swych 
dz iwactw, co szczegó'ny znalazło w y ­
raz w urządzeniu 

własnego pogrzebu. 
Sprawa pogrzebu wspomnianego 

kupca została już zgóry przez niego sa 
mego uregulowana 1 przygotowana. Za 
proszenia na ten smutny obrzęd w y d r u 
kowa l już przed laty na 'jasnoniebies­
k im papierze. Wed ług ostatniej Jego wo 
li ty lko te osoby mog ły uczestniczyć w 
pogrze bic. które b y ł y w posiadaniu po 
wyższego zaproszenia. Kobiety począt 
kowo b y ł y zupełnie wyk luczone — do­
piero k i lka dni przed śmiercią polecił 
wysłać zaproszenia także i dwom znai 
j omym paniom. 1 

Wed ług zarządzeń *^Sk 
umieszczono zw łok i Je*o 
z blachy cynkowej . w„ c ZT 1 

w czerwonych pantofelkac" 
w ręku U stóp okrv tv D y ł 

f lanclą, resztą zaś ciała ^ 
otulona była w czarne 

zakupione poprzednio pj"**? 
w r ym właśnie celu w Sz* 
za ten. ca ły szereg innvcn * . 
zwyk le dziwacznych s k ' - " v j 
. .program" pogrzebu. 
specjalnie podkreślić, że i J J ł * ! 
wak by ł kawalerem? z % * J S Pty , 
roku życia. Olbrzymi ^ y f * , , p . W b ... 
kości ćwierć miliona z l o f t & , K J S ^ Z T - h i 

cele dobroczynne, i^K^b l ^ ^ T c ^ 
wypadku odby ło sie na » ^ p S ^ y o y ł w

y w c « r n i < 
war iack ich pomysłów. I »'? * 0 l . „ . a c " "aul 
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Niepewna towarzyszka gwiazd Hollywoodu. 
Wszyscy w Hol lywood, a nawet w 

Los Angeles wiedzą, k im Jest Mr . Gay. 
L w y pana Gaya. t yg rysy pana Gaya 

są równie popularne, jak gwiazdy f i l ­
mowe, mknące po u'icach Hol lywoodu 
w swych zby tkownych samochodach. 

Któż jest pan Gay? 
Każdy bywalec kina wie doskonale, 

l i ramat ociemniałego oficera. 
Straszliwa historja miłości. 

l l ts tor ja życia i śmierci byłego ofice-
• i a... l j . ck iego Petrasza, b r zm i , , jak 

wstrząsające opowiadanie tantastycz-

UoJo r Petrasz s łużył , w b. armj i 
.usujacko - węgierskiej. Po przewro 

; ię W S T Ą P I Ł do wojska jugosłowiańskie 
:o. a! wkrótce podał sie do .dymisj i i 

?0*t..i KUDCCITl 
Vv krotce potem, był już dyrektorem 

.lii ^ . M i u a r d U i l . w Belgradzie. 
L mą j j ^ o była córka generała b. 

u I . I austriackiej Mizzi Vaberer. Zra-
:\ małżeństwo było 

ta rczo szczęśliwe, 
lc powoli zaczęło się dz-ać coraz go-

r/c\ i u r')rzcj, gdvż Pe<rasz bv ł o żonę 
igr. umie zazdrosny. 

W reszcie pewnego dnia doszło do 
rngci.i i . Petrasz strzeli ł do żony, zra-
1 ia lekko, potem do siebie i... nasku-

tek tego strzału straci ł wzrok. 
Pan. Petrasz rozwiodła sie z o-

płrmuia łym meżem. 
1'etr.isz powróci ł cio swego rodzin 

ftC'.:;i miasta. Ossjjaku. 

jak często grają w obrazach 
dzikie zwierzęta. 

Niezapomniane zostały wspaniałe 
cielska w „Quo Vadis" trudno nie pa­
miętać o lwach rozdzierających nie­
szczęsne of iary, w rozmai tych obra­
zach sensacyjnych, a nawet o tych dzi­
kich bostjach, które w starych, zblak-
lych już dziś farsach k inowych, prze­
biegały pokoje- mieszkuń, k ład ły się 
pod kołdry do łóżek, wyskak iwa ł y z 
szaf, czv kredensów, s ejac popłoch i 
przerażenie... 

Rzadko kto zastanawia się. Jednak, 
nad tern. kto te zwierzęta tak wyt reso-

Tu spotkał młodą dziewczynę, z kto W a l . kto uczv;r ł z wo lnych, groźnych 
panów pustyń. czv dżungli pokorne 
„pieski" ' pokojowe. 

Wta jcmn czeni wiedzą, że robi ł to 
właśnie Mr . Gray. 

Pan Gay posiada w obrębie Los An 
tielcs fermę, w której hoduje dzikie be­

rą przyjaźmł się przed laty. Mi r tę Mc i 
wald . córkę austriackiego o f ^e ra . Przy 
jaźń dawna powróci ła. 

Panna M i r ta pielęgnowała niewido­
mego, ale Petrasz nie mógł zapomnieć 
o żonie, którą tak kochał. 

Dowiedział się, że iego eks-żona za­
ręczyła się z lekarzem dr. Imrę S 
lym. 
' M-Tlą. kochająca nad życie niewido 
mego, podjęła sie za niego zemsty. 

Udała się do d-ra Szekely i dwo­
ma strzałami rewo iwerowemi 

położyła go trupem 
na miejscu, potem wróc i ła do hotelu, 
gdzie czekał na n ja Petrasz i wraz z 
nim zażyła trucuzny. 

D T . Szekely, M.rta Melwa ld i Pe­
trasz zmarl i jednego dnia. 

Ale na tem nie skończyła sie trage­
dia. 

Rozwiedziona żona Petrasza, dowie 
dziawszy się o tern, co się stało, wpa­
dła w rozpacz i przy katafalku ko­
chanka otruła się. 

na usługi f i lmu. 
Jest to jedyna w swoim adza ju in ­

stytucja, gdzie przeciw dzik im bcstjom 
używają rozma tej bron i : s i ły f izycznej 
sugestji. lub hipnozy. 

Całe zastępy specjalistów zajmują 
s ;e tą .trudną pracą tresury zwierząt . 

Rezultaty są wprost zdumiewające. 
Na ul icy Los Angeles, lub Ho l l ywoo 

dii oglądać można wychowanków pana 
Oaya, jadących przy k ie rown icy auta 

pięknej „gwiazdy*' . 
Na tarr.sie wi l l i Ho l lywoodu nic 

zdziwi nikogo w'dok pręgowancj pan­
tery, zasiadającej do wspólnego śniada 
ma z pięknemi damami. 

„ T o wychowanka Gava" mówią, i 
sprawa jest już Jasna. 

Prawdziwe czy fałszywe napisy na tm 
Sensacyjny proces naukowy. 

się niemi ponadto sł; 

ga europejska w d z i e u ^ " " ^ 
Wczoraj rozpoczął się w Paryżu na j . 

większy naukowy proces fałszerski, j ak i 
kiedykolwiek odbywał się we Francj i . 
Zupełnie wyjątkowe zainteresowanie po­
przedziło ten wypadek. Już na wiele go-
dzin przed rozpoczęciem rozprawy mu­
siano poczynić odpowiednie k rok i , aby 
powstrzymać 

olbrzymi napór ciekawych. 
W sali rozpraw znajdowało się ty lko o-
koło 100 osób. 

Czy runy , t j - dawne pismo, znajdują­
ce się na broni, trumnach, i naczyniach, 
znalezionych wpobliżu Glozel — są fał­
szerstwem, czy też nie — oto pytanie, 
na które musi sąd odpowiedzieć. Jest to 
zaiste trudny orzech do zgryzienia... Skąd 
że prezydent sądu ma nabrać tej Salomo 
nowej mądrości, aby rozstrzygnąć kwe-
stję sporną która najwybitniejszych uczo 
nych Franc j i i zagranicy podziela na 
dwa, zwalczające się zawzięcie, obozy. 
Najsławniejsi eksperci nie mogą sobie 

dać rady z tą sprawą... 
Niektórzy z nich są niezbicie przekonani 
o autentyczności znalezionych przedmio­
tów — inni uważają, iż dokonano nie­
zwykle wyrafinowanego fałszerstwa... 

Przypominamy sobie niezwykłą sen 
sację, która przed ośmiu laty wywołała ta 
sprawa... Odkryć dokonano wpobliżu 
miejscowości kąpielowej Vichy, w posia­
dłości ziemskiej niejakiego Fradine w Glo 
zel. 

Pierwszym, który zwrócił uwagę na te 
runy, był dr. Morler, lekarz, nie posiada­
jący zresztą żadnego wykształcenia ar­
cheologicznego... Morler zwrócił się do 
jednego z paryskich profesorów, który 
uznał wykopaliska za autentyczne. Zajął 

się niemi ponadto 
ga europejska w dzieuM ^ 
prof. Reinert. który u w j ^ 
dziwę i przypisał im r e 

nie do zbadania } 0 ^ i 
zamierzchłej pr^.acant' A 

Tymczasem prof- "^zTWA 
oddziału archeologiczn^.^it 5« 
głos w tej sprawie i 
Reinacha, uznając w y K 0 ^ . ^ ^ 
ne fa lsyf ikaty . RM8oTt?v*i 

zataczający coraz szersz & 
ów Fradin wystąpił n * 0 osKfa 
skarżajac pana Dussant ^ >P\ 

Jaki będzie mi 
i zupełnie wyjątkowy 
nie przewidzieć, ^pird 
kul juralnego śledzić bed? tP' 
przebieg jego z w ie l k i 6 " 1 

niem-

, a smi 
^splozja u ^ . H ^ . ^ P l o z j a 

ze wydari v v̂r3auek. który s 
młodych chłopców. 

^ W m , odwdków. znah 
w manierki po\ov 

0 p i n i , e ^ »?'-Sta' S k ' k l 0 1 
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czora, k iedy o ś w i a d c 
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— Janku, mój fn%ó^ 
łeś dwadzieścia la** 
zacząć pomagać. , k U , 1 

- Chętnie o j c z " ^ 
ci pomóc? 

- Zapłać t r zv o S t a 

wózek dziecinny 

Nie szczędźcie ofiar na najbied*11* 
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